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„BYWAJ W TARNOWIE 
-BĘDZIESZ ŻYĆ ZDROWIEJ” 


Od roku przynajmniej — a może i dłużej — Tarnów 
jest miastem kukurydzianych chrupek, zdrowych cia- 
stek z ziołami i do tego wypiekanych z użyciem zielo- 
nej soli wielickiej, wyrobów cukierniczych z otrębami, 
ziołomiodów, propolisu, nie oczyszczanej z cennych 
dla zdrowia składników soli, wód kopalnianych, będą- 
cych faktycznie wodami zdrowotnymi. Jest miastem, 
gdzie odbywają się Krajowe Targi Zdrowej Żywności 
Jest miastem, gdzie tę żywność można — a przynaj- 
mniej zaczyna być można — kupić. Targi, które dość 
skromnie wystartowały w zeszłym roku, w tym nabrały 
rozmachu i stają się poważną imprezą handlową. Stąd 
pewnie tak poważna mina współtwórcy imprezy, jed- 
nego z siedmiu jej jurorów, niestrudzonego propaga- 
tora idei zdrowego żywienia — dr. Jacka Roika, dosko- 
nale znanego naszym czytelnikom z drukowanych w 
„ŚM” artykułów o zdrowej żywności. Targi te mogą 
być wielką atrakcją dla wycieczek szkolnych, bo mo- 
żna zaopatrzyć się tu w zdrową żywność i o zdrowym 
żywieniu dowiedzieć się sporo. Polecamy to uwadze 
nauczycieli, zwłaszcza wychowawców klas. Następne 
targi odbędą się w początkach września przyszłego 
roku. A dziś zapraszamy na str. 3 gdzie znajdziecie 
relację z zakończonych niedawno il Krajowych Tar- 
gów Zdrowej Żywności w Tarnowie. (tok) 

Fot. T. Ktosowski 








„LATAJĄCY HOLENDER” 


s po wakacyjnej przerwie 
wrócił na srebrne ekrany 


Najbliższa audycja „Latającego Holendra" emitowana przez Gdańską TV nadana zostanie w sobotę 11 
października w programie „Sobótki”. Jej tytuł: „Wszechocean XXI wieku”. Poruszone zostaną problemy 
zagrożenia środowiska, sposoby zwalczania zanieczyszczeń, a także prognozy zmian w tej dziedzinie. 

Na całość programu złożą się: filmy, opowieści, VIDEOTEKA „SHANTIES 87”, a także różne sprawy 
związane z Klubem Zdobywców Oceanów, wchodzącego już w piąty rok istnienia. (wm) 





GÓRY 


na dnie morza 


(„Bryza”) Naukowcy już dawno odkryli na dnie 
Oceanu Spokojnego wiele gigantycznych rowów i 
wysokich górskich tańcuchów. Ostatnio podobnego 
odkrycia dokonali norwescy badacze w antarktycz- 


nym Morzu Weddela. Podwodne pasmo górskie o 
długości kilkuset mil ciągnie się od brzegów Antark- 
tydy w kierunku Oceanu Atlantyckiego. Najwyższe 
szczyty tego pasma wznoszą się 2,5 tysiąca metrów 
nad dnem. 

Zdaniem geologów odkrycie potwierdza hipotezę, 
według której w odległych czasach na półkuli połud- 
niowej znajdował się gigantyczny kontynent. Skła- 
dały się na niego: Antarktyda, Ameryka Południowa, 
Afryka, Australia, Madagaskar i Nowa Zelandia. 





Melduję posłusznie! 


(PAP). W Pradze powstaje 10-odcinkowy serial telewizyjny o przy- 
godach dobrego wojaka Szwejka. Będzie to film animowany, którego 
produkcję rozpoczęto w roku 1954, kiedy nieżyjący dziś Jirzi Trnka 
nakręcił 3 odcinki. Wszystkim postaciom użyczył wówczas głosu je- 
den aktor. Obecnie, w wytwórni filmów krótkometrażowych w Pradze 
rozpoczęto realizację następnych 7 odcinków „Szwejka”. Każdy z bo- 
haterów mówić jednak będzie własnym głosem. Serial realizowany 
jest w koprodukcji z RFN 





POSIADAJĄCY KREWNYCH 
LUB ZNAJOMYCH 
ZA GRANICĄ 


Wobec licznych zapytań informujemy osoby zainteresowa- 
ne, że prenumeratę naszego pisma ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kol- 
portażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 War- 
Szawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045- 
139-11 : 

Cena prenumeraty na rok 1987 z dostawą pocztą zwykłą 
wynosi 
kwartalnie 585,— zł 
półrocznie 1170,- zt 
rocznie 2340,— zt 

Koszty dostawy pocztą lotniczą uzależnione są od kraju 
zamieszkania odbiorcy. Szczegółowe informacje można uzy- 
skać pod ww. adresem lub telefonicznie pod numerem 20- 
12-71 wewn. 508. Prenumeratę za granicę na rok 1987 na 
wszystkie dzienniki i czasopisma ukazujące się w Polsce 
CKPiW przyjmuje do 10 listopada 1986 r. 


KATOWICE (Inf.wł.). To był 
doprawdy wielki dzień dla 
wszystkich mieszkańców osied- 
la im. Stanisława Staszica w Ka- 
towicach. Oto w niespełna dwa 
lata po wmurowaniu aktu erek- 
cyjnego, osiedlowy dom dzien- 
nego pobytu dła dzieci specjal- 
nej troski otworzył swoje pod- 
woje. 


Ojcem duchowym całego 
przedsięwzięcia byt dyrektor na- 
czelny kopalni „Staszic”, prze- 
wodniczący Miejskiej Rady Na- 
rodowej w Katowicach — mgr 
inż. Zdzisław Sender. Wspólnie 
z Ludwikiem Lubowieckim, zało 
życielem osiedlowego Koła 
Dzieci Specjalnej Troski i dr Ma- 
rią Trzcińską-Fajfrowską, dyrek. 
torką nowej placówki, doprowa- 
dził je do szczęśliwego końca 
Warto dodać, że wszystkie ko- 
palnie Katowickiego Gwarectwa 
Węglowego przekazały na ten 
cel po 1 min zt, Niezależny Sa- 
morządny Związek Zawodowy 
Pracowników kopalni „Staszic 
—541 tys. zł, a Zarząd Zakładowy 
ZSMP — 400 tys. zi 


Aktu otwarcia ośrodka, w któ- 
rym codziennie od rana do wie- 
czora przebywać będzie około 
80 chorych dzieci, dokonał w ich 
imieniu Robert Mróz. W uroczy- 


stości nie zabrakło przedstawi- 
cieli władz centralnych; i.woje- 
wódzkich. No i oczywiście tych, 
którzy najbardziej do powstania 
ośrodka się przyczynili. 

A po południu w hali widowi- 
skowo-sportowej KWK  „Sta- 
szic” młodzieży trzech szkół 
podstawowych: nr 51, 52 i 54 
przedstawiono tegorocznych 
śląskich Kawalerów Orderu U$- 
miechu. Po prezentacji wszyst- 


kich laureatów słonecznego od* 


znaczenia, dokonanej przez Ka- wiek, 


rodowej w Katowicach — czło- 
dla którego problemy 





nade wszystko zaufania ucznio 
wie nie wyobrażają sobie życia i 


tarzynę Wiesiołek z kl. VIII, prze- 
wodniczący kapituły Orderu Uś- 
miechu, redaktor naczelny „Ku- 
riera Polskiego” — Radosław O- 
strowicz udekorował nim czwo- 
ro wypróbowanych przyjaciół 
dzieci. A oto i oni: (na zdjęciu od 
lewej) mgr inż. Żdzistaw Sender 
— dyrektor KWK „Staszic”, prze- 
wodniczący Miejskiej Rady Na- 





dzieci i młodzieży nie mają żad- 
nych tajemnic; Irena Muskus — 
nauczycielka szkoły specjalnej 
w Zabrzu, która dwadzieścia z 
24 lat przepracowanych w szkol- 
nictwie - poświęciła 
specjalnej troski; Antoni Wróbel 
— starszy wożny ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 2 w Brzeszczach 
bez którego opieki, przyjażni, a 


dzieciom 


hm PI Edward Sośnierz — twórca 
i kierownik Reprezentacyjnego 
Harcerskiego Zespołu  Arty- 
stycznego Katówickiej Chorą- 
gwi ZHP „Słoneczni” 

Licznie. zgromadzona nasto: 
letnia publiczność długo i gorą- 
co nagradzała oklaskami 
swoich wybrańców. (kk) 

Fot. Jacek Tomeczek 





Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 





Przynaglani Waszymi listami, podaje- 


my szczegótłow. 


informac 


dotycząc 


korespondencyjnej nauki esperanto. 


ESPERANTO 
NON STOP 


Polski Związek Esperantystów uruchomił kurs tego języka metodą non stop. 
Można się nań zapisać każdego dnia i od razu rozpocząć naukę. 

Nauka na kursie korespondencyjnym polega na wykonywaniu ćwiczeń pod 
kierunkiem nauczyciela. Ćwiczenia te przesyła się do korekty i oceny w dowol- 
nych odstępach czasu, ale nie rzadziej niż 1-2 razy w miesiącu. Po sprawdzeniu 
przez nauczyciela i wystawieniu oceny, ćwiczenia odsyła się pocztą do uczestni- 
ka kursu. Egzamin końcowy również przeprowadza się korespondencyjnie. 

Praktyka wykazała, że kurs składający się z dwóch semestrów, umożliwiający 
czynne posługiwanie się językiem, przerobić można w ciągu 6-9 miesięcy. 

Aby zostać przyjętym na kurs korespondencyjny, należy wpłacić na konto: XV 
©/M Warszawa, 1153-201827-139,11, Polski Związek Esperantystów, 00-013 
Warszawa, ul. Jasna 6 opłatę za | semestr: dla młodzieży do lat 16 — 700 zł. 
Opłata za Il semestr wynosi również 700 zł. W ramach opłaty uczestnik kursu 
otrzymuje podręczniki; w ramach opłaty odbywa się również poprawianie ćwiczeń 
i mieszczą się koszty przesyłek pocztowych. (kl) 


© 2,5 miliona osób liczą już szeregi esperantystów 
© W Polsce 100 tys. obywateli zna ten język 
© Coraz więcej sprzedaje się podręczników 

i stowników esperanto 


Największa z organizacji esperanckich — Światowy Związek Esperantystów — 
1987 roku obchodzić będzie 100-lecie. 


już ponad 20 lat jest członkiem UNESCO. W 


Mimo upływu niemal wieku od chwili opublikowania pierwszego podręcznika, esperanto to język wciąż modny. Z każdym 
rokiem odgrywa coraz większą rolę w życiu międzynarodowym. 

Encyklopedia PWN podaje, że esperanto liczy obecnie 100 tys. wyrazów. Do tej liczby dochodzi jeszcze słownictwo 
fachowe, np. ostatnio, m.in. w Holandii i na Węgrzech język ten znalazł zastosowanie w informatyce. 

Łatwo jest nauczyć się esperanta. Można je opanować w czasie kilkakrotnie krótszym niż angielski, hiszpański czy fran- 
cuski. Jest bardzo komunikatywne i jednoznacznie wyraża sens przekazywanych myśli. Jest to wprost wymarzony język dla 
turystów, gdyby więc np. wprowadzić esperanto do szkół, to w ciągu kilku lat można by zlikwidować dokuczliwe w życiu 
międzynarodowym ktopoty związane z wielojęzycznością. 

Esperanto ma zwolenników wszędzie — wśród członków parlamentów, dyplomatów, szefów państw (esperantystą był np. 
prezydent Austrii Franz Jonas), w Polsce — wśród naukowców. Dobrze władali tym językiem prof. dr Z. Klemensiewicz, prof. 
dr J. Groszkowski, prof. dr T. Kotarbiński. Julian Tuwim, nie tyłko dobrze ten język znał, ale ttumaczył na esperanto wiersze, 


m.in. L. Staffa. 


Na esperanto przetłumaczono m.in. „Martę” E. Orzeszkowej, „Pana Tadeusza” A. Mickiewicza, „Faraona” B. Prusa, „Quo 


Vadis” H. Sienkiewicza, nowele i opowiadania J. Iwaszkiewicza i J. Zawieyskiego. 


Od kilkunastu lat w wielu państwach np. w Polsce, Chinach, Szwajcarii, Austrii, Jugosławii, nadaje się esperanckie audycje 


radiowe. 


Liczebność esperanckich kongresów przekracza 3-4 tysiące osób. Przewiduje się, że na 72 Światowy Kongres Esperan- 
tystów w roku 1987 — w 100-lecie esperanta — przyjedzie do Warszawy ok. 8 tys. działaczy organizacji. 
Cokolwiek więc mówiłoby się o esperanto, jedno jest niewątpliwe: język ten żyje, rozwija się, służy tysiącom ludzi. 


Oprac. (kl) 








— Było to w maju. Mąż orat, ja nio- 
słam jęczmień do siania. Vilko został 
jakieś dwadzieścia metrów z tyłu. Wo- 
łał, żebym zaczekała. Podbiegł, żeby 
mnie dogonić i nagle wybuchła mu 
pod nogami mina. Wyrzuciło mnie w 
powietrze i rzuciło do leja. Mało nie 
straciłam nóg. Vilka też zraniły dwa 
odłamki. On poleżał w szpitalu ty- 
dzień, ja nie mogłam się pozbierać 
jedenaście miesięcy. Opiekowali się 
nami radzieccy żołnierze. Często za- 
glądali. Raz przyjechali na koniach i 
widzieli, jak Vilko zabawia się harmo- 


nijką zrobioną z papieru. Wtedy jeden 
z nich wyjąt prawdziwą ustną harmo- 
nijkę i podarował ją mojemu synowi i 
synowi sąsiada — Marcelowi. Długo 
się nią sprawiedliwie dzielili! - wspo- 
mina pani Meśkowa. 

— Raz wyrzeźbiłem tego żołnierza 
w pięknym drewnie ... byliśmy mali, a 
on nam podarował harmonijkę. Ustną. 
Pięknie na niej grał ... A u nas mało 
które z dzieci miało taką harmonijkę, 
chyba tylko my jedyni w całej Tercho- 
vej wspomina muzyk, tancerz, śpie- 
wak, rzeźbiarz Vilo Meśko. 


z Bratystawy 


Korespondencja własna 


Wszystkie jego postacie przedsta- 
wiają ludzi, których poznał — utrwalo- 
ne w drewnie żywe wspomnienia. W 
jego twórczości dominują tematy: 
matka, kraj rodzinny z muzykantami, 
druciarzami, postaciami grającymi na 
fujarkach, Janosik ze swoją zbójnicką 
drużyną, partyzanci, żołnierze. 

— Vilko się urodził w ciężkich cza- 
sach wojny, która zostawiała głębokie 
rany. Miałam sześcioro dzieci, kiedy 
owdowiatam. Najstarsze miało szes- 
naście, najmłodsze trzy lata. Było się 
przy czym narobić. Sama nie dałabym 


rady, dzieci musiały pomagać. Jed- 
nak na naukę, na zabawę i muzykę 
czasu starczało. Ciężko się żyło, ale 
im było biednej, tym weselej. Im byli- 
śmy głodniejsi, tym więcej śpiewali- 
śmy. 

— Nasze dzieciństwo było cieka- 
wsze, bardziej rozbawione. Stale byli- 
śmy na dworze, nie w chałupie. Byli- 
śmy częścią przyrody. Radia ani tele- 
wizora nie było. Ani pieniędzy na za- 
bawki. Nie mieliśmy piłki? Co za 
sprawa — do dwóch beretów napako- 
waliśmy mchu, czapki zszyliśmy i gra- 
liśmy tą naszą piłką jak prawdziwą. 
Nie odczuwaliśmy niedostatku. Cie- 
szyliśmy się z tego, co udało nam się 
zrobić samym. Choć nie mieliśmy bu- 
tów, każdy chłopiec musiał mieć ko- 
zik do strugania wierzbowych fujarek, 
wodnych młynów, ozdobnych lasek, 
które wyginaliśmy nad ogniem, a po- 
tem bawiliśmy się nimi przy pasieniu. 
Prześcigaliśmy się w śpiewie, tańcu i 
muzyce. Nie pamiętam, żebym się u- 
czył grać na basie. Po prostu kiedyś 
zagrałem. Potem na harmonii, flecie, 
skrzypcach. Z początku miałem kło- 
poty, jako leworęczny musiatem so- 
bie przestawiać struny, ale z czasem 
nauczyłem się grać obiema rękami — 
mówi Vilo Meśko i puszcza długogra- 
jącą ptytę z oryginalną terchowską 
muzyką, którą nagrali z bratem Toma- 
szem i kolegami. Swojskie dźwięki o- 
żywiają pracownię rzeźbiarza. Chwila- 
mi ma się wrażenie, że to grają zapeł- 
niające wnętrze figurki muzykantów. 
Każda z nich ma imię i nazwisko ... 
żywy pierwowzór. Każda inaczej trzy- 
ma skrzypce w dłoni, inaczej siedzi, 
Stoi... 

W pracowni czuć zapach świeżych 
trocin. Wprawna ręka budzi w drewnie 
życie. Lipa, orzech, śliwa, platan — tyl- 
ko patrzeć jak przemówią, zatańczą, 
zaśpiewają ... tak po janosikowemu, 
wywijając ciupagą. Bo, jak mówi kom- 


pozytor Svetozar Straćina: „drewno 
jest dla Vila muzyką, rzeżbą i sensem 
życia". 

Jak dotąd stworzył ponad pięćset 
rzeżb. Dwie trzymetrowe „Kobieta” i 
„Mężczyzna” zdobią Agrokomplex w 
Nitrze, dwie stoją na straży rodzinnej 
Terchowej, sześć drewnianych ol- 
brzymów  nadnaturalinej wielkości 
wznosi się nad innymi rzeźbami w 
stałej Galerii Drewnianych Rzeźb w 
Vychodniej. Rzeźby Meśka znaleźć 
można w bratystawskim zamku, mu- 
zeum w Trnavie i innych ośrodkach w 
kraju i zagranicą. 

Miał wystawy w wielu słowackich 
miastach, dwukrotnie w Pradze i w 
Bratysławie. Jego twórczość znana 
jest w Polsce, na Węgrzech, w Bułga- 
rii, Francji i w Ameryce. 

Oto cytat z jednej z pamiątkowych 
kronik: „Niech żyje kraj, który zrodził 
mistrza umiejącego tak prosto, po 
ludzku przedstawić naszą rodzinną 
ziemię w dalekiej Francji!" Tam, we 
Francji, zostawił dwóch trzymetro- 
wych Janosików wyciosanych z ka- 
nadyjskiej topoli, jednego z nich w 
Paryżu. Jako pamiątkę. Wyraz 
wdzięczności artysty za docenienie 
talentu i twórczości. Bo jak sam 
mówi: „Nie wszystko wypowiesz sto- 
wem ... ani piosenką. Ta przyjdzie — i 
odejdzie. Niektórzy usłyszą ją tylko 
raz, chociaż ty ją zanucisz i sto razy, i 
za każdym razem masz z tego radość. 
Mam wrażenie, że odejdzie ze mną ...i 
z pamięci ludzkiej się niejedna wy- 
mknie ... | taniec też przeminie. No, a 
przecież czasem chcesz powiedzieć 
coś więcej niż to, co dotąd powie- 
działeś. | to tak, żeby przetrwało, że- 
byś został w tym i żeby nawet za sto 
lat ludzie wiedzieli, co myślałeś. Jak 


kochałeś to, co było, co jest ... i że im 
to chciałeś dać .. powiedzieć. A 
drewno mówi ..." 

Viera Śtitnicka 





Kącik Przyjaciół 

Mam 12 lat, rybki w akwarium, kanarka i świnkę morską. Interesuję się filatelistyką oraz modelars- 
twem. Lubię czytać komiksy i książki przygodowe. Uwielbiam Modern Talking. Chciałbym zaprzyjaźnić 
się z moimi rówieśnikami. Mirostaw Bajda, ul. Akacjowa 1/5, 66-016 Czerwieńsk: © Jestem jede- 
nastolatką i nie mam przyjaciół. Myślę, że dlatego iż stabo się uczę. Bardzo chciałabym mieć swoją 
przyjaciółkę. Monika Olewińska, ul. Dolna 4, 41-300 Dąbrowa Górnicza; © Mam 15 lat, paru fajnych 
kolegów i koleżanki, dwóch braci i najukochańszych rodziców. Uwielbiam czytać książki młodzieżowe, 
tańczyć. Lubię muzykę. Skończyłam szkołę muzyczną, gram na akordeonie i fortepianie. Jołanta Wrze- 
ciono, ul. J. Matejki 20, 47-320 Gogdin; © Jestem piętnastolatką urodzoną pod znakiem Raka. Mam 
kompietnego bzika na punkcie zespołu A-ha, lubię muzykę duetu Modern Talking i Lombardu. Kolek- 
cjonuję ich nagrania i plakaty. Interesuję się również astrologią, piłką nożną oraz modą. Zbieram wido- 


kówki z kotami. Chciałabym korespondować z osobami samotnymi, nieszczęśliwymi i tak jak ja uparcie 
poszukującymi prawdziwej przyjaźni. Gabriela Starzec, Maków 240, 96-124 Maków; © Mam 14 lat i 
noszę okulary. Zbieram pocztówki, zdjęcia, naklejki ze zwierzętami. Lubię rysować i wydaje mi się, że 


moje rysunki są dość ładne. Chciałabym nawiązać kontakt z osobami spod znaku Wagi i urodzonych 


Wojkowice. 


23 października. Katarzyna Atraszkiewicz, Szymki, 12-204 Kumielski © Bardzo pragnę pomóc 
wszystkim samotnym, odepchniętym przez rówieśników, zatamanym. Ja również miałem trudny mo- 
ment w życiu, ale teraz to dla mnie jedynie przykre wspomnienie. Dlatego proszę piszcie Jacek Gajak, 
ul. Pusta 77, 97-200 Tomaszów Maz; © Mam 14 lat, dobry humor i psa. Interesuję się muzyką hard 
rockową, a szczególnie zespołów: Accept, Saxon, Deff Leppard. Jestem kibicem Górnika Zabrze. Piszę 
wiersze i nie mam z życia nic więcej. Zawiodłam się na przyjaciółce, więc chciałabym poznać kogoś. 
kto wierzy w prawdziwą przyjażń. Zuzanna Kuławik, ul. Ślęczka 27/5, 41-800 Zabrze; © Jestem 
jedenastolatką. Interesuję się biologią, historią i geografią. Lubię zwierzęta, lody; kwiaty. Czytam dużo 
książek młodzieżowych. Nie mam przyjaciół. Barbara Hamajer, ul. Proletariatu 86, 42-580 Będzin- 


© Nasze sprawy 


OCZ 
Łudzie, których znam, 
są beznadziejni 


Serwus CA.! Przeczytałam Twój listw nr 
89..ŚM" i postanowiłam do Ciebie napisać, 
gdyż w pełni zgadzam się z Twoimi pogląda- 
mi. 

Pozwól, że Ci się przedstawię: nazywam 
się Edyta, mam tat 15,5 i uczę Się w handłów- 
ce (zdałam do fl kiasy). Uczę się dobrze, nie 
palę, nie piję. Ubieram się w rniarę możliwoś- 
ci modnie, Jestem. a w każdym razie staram 
się być, miła i wesoła. Mimo to dotychczas 
nie znalaztam sobie ani przyjaciółki, ani chło- 
paka. Przyznam szczerze, że ostatnio właści- 
we przestało mi na tym załeżeć. Łudzie, któ- 
rych znam są poprostu beznadziejni. Dla 
większości dziewcząt z naszej klasy liczą się 
tylko chłopaki, ciuchy, dyskoteki, muzyka, 
prywatki, itd., iip. Nie widzę, żeby któraś z 
nich interesowała się jakąkolwiek dziedziną. 
Niektóre tylko lubią najwyżej czytać książki i 
to wszystko. Są takie, które chodzą na dy- 
skoteki niemal codziennie, a poiem w szkole 
cały czas opowiadają kto, gdzie, z kim. 

Dziewczyny z podwórka są jeszcze gor- 
za to palą, piją, klną i jak to się mówi. „łajda- 
czą się”. Chodzą do hoteli robotniczych, do 
jednostek wojskowych. Już trzy z nich są w 
ciąży. 

No i powiedz mi. dziewczyno, z kim mam 
się przyjażnić i w jaki sposób znałeźć chłopa. 
ka? Dwóch chłopaków z podwórka propono- 
wało mi chodzenie, ale nie zgodziłam się, bo 
wiedziałam, na czym im głównie żałeży. A i w 
dyskotekowym zaduchu też trudno o porząd- 
nego, inteligentnego chłopaka. 

Osobiście interesuje się psychologią, ma. 
tematyką i muzyką młodzieżową. lLubię.prze- 
czytać dobrą książkę, czasopismo, obejrzeć 
ciekawy film, a potem podzielić się swoimi 
uwagami i refleksjami, ale nie mam z kim. 

Twoja Przyjaciółka 


Wśród 
można znaleźć 
dobrych kolegów 


Piszę do „RP” w sprawie listu „Jestem za- 
rozumiała i niestata w uczuciach”: zamiesz- 
czonego w nr 98% „ŚM. Lady, dobrze że 
wiesz © swoich wadach, jednak musisz po- 
pracować nad sobą. Wczyj siłę w sytuację 
chłopca. którego przypuśćmy — po kilku mie- 
siącach znajomości opuścaabyś dla innego. 
Na pewno bytoby mu przykro. 

Piszesz, że w stosunku do chłopców -je- 
steś zarozumiała. „ężeli chłopak jest wułga- 
my tnie podoba Ci się, masz prawo nie zwra- 
Gać na niego uwagi. Nie uwierzę jednak, aby 
wszyscy chłopcy byt: tacy żki, w wiełu można 
znaleźć dobrych kolegów. 

ED EIZO 
piero teraz wiem, jaką przykrość wyrządza: 
łam chłopcom. których opuściłam 1 OŚ 
szyłam. Teraz próbuję ło naprawić, ałe przy- 
chodzi mi to z Irudnością. gdyż nie chcą mnie 
znać i-nie dziwię się im. Przemyśl ten list i 
spróbuj się zmienić, czego Ci bardzo życzę. 

Starsza 


Jak postąpić? 

Piszę w związku z listem Yoko (nr 90 „ŚM”) 
Moim. zdaniem, Yoko, powinnać jednak wy- 
brać swego chtopca. .Postarać. się. mu _po- 
móc. On tównież znalazt się w tnydnej Sytuar 
cp. Nie możesz: go tak zostawić, Może właś- 
nie dzięki Tobie zńweni posiępawanić (prze- 
stanie palić. pić, przeklinać). Jemu bardzo za- 
leży na- Tobie (przecież zaproponował Ci 
chodzenie”). Był na tyle: odważny: aby Ci 
wyjawić swe niemądre postępowanie. Posta- 
raj się to dokładnie przemyśleć. Porozmawiaj 
o tym ze swoim przyjaciełem. Moze wspólnie 
pomożecie mu wytwnąć z-tak trudnej sytua- 
cji. 

Zrobisz pewnie jak uważasz. Wybór należy 
do Ciebie, ale- pomyśl: również i o swoim 
chłopcu. Życzę Ci najlepszego rozwiązania. 

„Sowa” 


REDAKCJA ODPOWIADA: Po raz kolejny 
przypominamy, że jeśli chcecie zabrać 


w „Redskcyjnej Poczcie”, a nie z prośbą o 
wystanie ich do autorów korespondencji. 
Dzięki temu Wasze interesujące wypowie- 
dzi będą mogli przeczytać wszyscy czyteł- 
nicy „Świata Miodych”, dzięki temu dowie- 
dzą się co myślicie na dany temat, jak oce- 
niacie określoną sprawę, jaki macie stosu- 
nek do życia. Równocześnie Informujemy, 
że nie podajemy adresów autorów listów: 
są one zastrzeżone do wiadomości redak- 
cji. (bs) 


mój 


Na mapie świata 





wycięstwo rozsądku i dobrej woli”, 
43%= „Sztokholm miastem nowych nadziei”, 
„Historyczny krok dla Wschodu i Zachodu 
tak brzmiały tytuty gazetowych komentarzy w 
poniedziałek 22 września br. Ten uzasadniony 
optymizm wynikai ze szczęśliwie zakończonej 
konierencji sztokholmskiej w sprawie budowy 
środków zaufania i bezpieczeństwa oraz -ro- 
zbrojenia w Europie. Konferencja była długa i 
uciążliwa, trwała bowiem aż 31 miesięcy. Jesz- 
cze nie tak dawno wydawało się, że te wielo- 
miesięczne wysiłki negocjacyjne spełzną na 
niczym. Radość z sukcesu jest więc całkowita. 
Dla wszystkich jej uczestników: 33 państw eu- 
ropejskich oraz Stanów Zjednoczonych i Ka- 
nady, czyli tych samych państw, które podpi- 
sały Akt Końcowy KBWE w Helsinkach w 1975 
roku. Sukces. konferencji sztokholmskiej jest 
tym większy, iż przerywa (miejmy nadzieję) dłu- 
gotrwały okres napięcia między Wschodem i 
Zachodem. Stwarza szansę na dalsze kroki w 
kierunku odsunięcia groźby wojny na naszym 
kontynencie. 


Jakie najważniejsze postanowienia zawiera 
dokument końcowy konferencji sztokholm- 
skiej? Fundamentalnym stwierdzeniem tego 
30-stronicowego dokumentu jest, że państwa 





uczestniczące w konferencji akceptują zasadę, 
według której źadne względy nie mogą służyć 
jako usprawiedliwienie użycia siły lub grożby 
jej użycia w załatwieniu spornych problemów. 
Przeciwnie, zobowiązano się do przestrzega- 
nia zasady pokojowego rozstrzygania spo- 
rów. 


Dokument końcowy nakłada na każde pań- 
stwo obowiązek -zawiadamiania pozostałych 
państw o niektórych rodzajach działalności 
wojskowej. Np. wielkie manewry lub przerzuty 
wojsk lądowych, w których uczestniczy co naj- 
mniej 13 tys. żołnierzy i 300 czołgów muszą 
być zgłaszane na 42 lub więcej dni przed ich 
rozpoczęciem. Ponadto zgłoszenie musi za- 
wierać m.in. takie dane jak: rodzaj i liczebność 
wojsk, rejon i przewidziany okres trwania dzia- 
tań. Postanowienia te dotyczą obszaru całej 
Europy oraz przyległych do niej wód morskich 
i przestrzeni powietrznej. 


Postanowienia sztokholmskie zawierają tak- 
że ważną zasadę obowiązkowego zapraszania 
obserwatorów wszystkich rodzajów działal- 
ności wojskowej, jeśli uczestniczy w nich 17 
tysięcy lub więcej żołnierzy. Dla wojsk amifibij- 
nych i powietrzno-desantowych obowiązek ten 
zaczyna się już przy pułapie 5 tys. żołnierzy. 


Każde państwo może wySłać na takie ćwicze- 
nia do 2 obserwatorów wojskowych lub cywil- 
nych 


W rozdziale „Przestrzeganie i weryfikacja” 
przewidziano różne formy wyjaśniania wątpli- 
wości co do działalności wojskowej, w tym 
również inspekcje na miejscu. Każde państwo 
obowiązane jest przyjąć na swoim terytorium 
do 3 takich inspekcji rocznie. Będą się one 
mogły odbywać na lądzie i z powietrza. Pań- 
stwo poddawane inspekcji obowiązane jest 
stworzyć ułatwienia w pracy inspektorów. Ok- 
reślano również rejony i obiekty o charakterze 
obronnym, które nie będą objęte inspekcja- 
mi. 


Tak w wielkim skrócie przedstawiają się po- 
stanowienia dokumentu końcowego konieren- 
cji sztokholmskiej. Wynika z nich oczywisty 
optymizm. Zbudowano przecież system, który 
powinien chronić Europę (a jest to kontynent 
najbardziej ze wszystkich naszpikowany 
wszelkim uzbrojeniem) przed niespodziewa- 
nym koniliktem lub agresją. Wcześniejsze po- 
wiadamianie o ruchach wojsk i manewrach, 
obserwacje ćwiczeń i inspekcje na miejscu 
stanowią rzeczywiste i konkretne środki budo- 
wy zaufania i bezpieczeństwa. Ale żeby być w 


zgodzie z faktami trzeba dodać, że konferencja 
sztokholmska w swej nazwie miała jeszcze 
jeden człon: rozbrojenie. A w tej materii nie 
zdołano uczynić najmniejszego kroku. Nie żą- 
dajmy jednak zbyt wiele na raz. Pierwszy krok 
został wszak zrobiony. Miejmy nadzieję, że 
proces odprężenia, jaki zapoczątkował się 
między Wschodem i Zachodem, trwać będzie 
nadal i w rezultacie doprowadzi również do 
rozbrojenia się. Taką wolę deklarowali przed- 
stawiciele wszystkich 35 państw sygnatariuszy 
porozumienia w stolicy Szwecji 
* *k * 
22 września Przewodniczący Rady Pańs- 
twa, i sękretarz KC PZPR gen. Wojciech 
Jaruzelski rozpoczął dałekowschodnią podróż 
do trzech państw socjalistycznych: Mongolii, 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycz 
nej i Chińskiej Republiki Ludowej. Pierwszym 
etapem podróży była Mongolia, kraj o powierz- 
chni pięciokrotnie większej od Polski, ale o 
małym zaludnieniu. Serdeczność, z jaką.przyj- 
mowano gościa z dalekiej Polski, świadczy o 
dobrych, wręcz wzorowych stosunkach tączą- 
cych nasze kraje od lat. Polska jest cenionym 
partnerem aktywnie uczestniczącym w budo- 
wie mongolskiego przemysłu. Funkcjonuje 
tam kilka zakładów przemysłowych całkowicie 
zbudownych przez naszych specjalistów, Z ko- 
lei dla nas ten wielki kraj jest żródłem rzadkich 
surowców. Warto podkreślić, iż mimo oddale- 
nia Polska i Mongolia utrzymują również oży- 
wione kontakty kulturalne i turystyczne. Mon- 
golska kultura, niepowtarzalny folklor i nieco- 
dzienne krajobrazy są dła przybysza z Polski 
przeżyciem niezapomnianym. 
* * * 
T. co się dzieje w RFN, nas Polaków, po- 
o winno interesować szczególnie. Otóż 
chciałem poinformować, że nad Renem trwają 
już przygotowania do wyborów kancierskich, 
które odbędą się w styczniu przyszłego roku. 
Znany jest już kandydat partii socjaidemokra- 
tycznej (SPD) - Johannes Rau. Partia ta aktual- 
nie jest w opozycji do rządzącej koalicji cha- 
decko-liberalnej. Interesujący jest program wy- 
bórczy SPD. Otóż, jeśli w wyborach zwyciężą 
socjaldemokraci, rząd Johannesa Rau doma- 
gać się będzie zawarcia paktu o rezygnacji z 
użycia przemocy między Układem Warsza- 


wskim a NATO, Obie strony zobowiązałyby 
Się, że nie użyją jako pierwsze ani broni kon- 
wencjonalnej, ani atomowej. Ponadto SPD bę- 
dzie postulować utworzenie korytarza bezato- 
mowego w Europie Środkowej (taki projekt 
przed 30 laty wysunęła Polska w słynnym Pla- 
nie Rapackiego). Utworzenie tego korytarza 
ma być tylko wstępem do uwolnienia całej Eu- 
ropy od broni jądrowej. To samo.ma dotyczyć 
broni chemicznej. Program wyborczy SPD za- 
powiada ponadto wycofanie się RFN z zawar- 
tej z USA umowy o współdziałaniu nad realiza- 
cją projektu wojen gwiezdnych. Stowem pro- 
gram socjaldemokratów jest wielce obiecujący 
dla pokojowej przyszłości Europy. Czy znaj- 
dzie on poparcie zachodnioniemieckich wy- 
borców, przekonamy się za kilka miesięcy. Nie 
mniej, już sam fakt, iż zrodził się on nad Re- 
nem, napawa optymizmem. 


*k *k * 

gromadzenie Ogólne Narodów Zjedno- 

czonych 126 głosami przy 24 wstrzymują- 
cych się (państw zachodnich) wezwało do 
wprowadzenia powszechnych sankcji wobec 
RPA w celu zmuszenia reżimu w Pretorii do 
niezwłocznego przyznania niepodległości Na- 
mibii. Przypomnijmy, że nie pierwszy to już raz 
ONZ wzywa RPA do opuszczenia nieprawnie 
okupowanego kraju: 


*k * x 
I na zakończenie ciekawostka: Wasz rówieś- 
nik, 12-letni Sierioża Griszin z Krzywego 
Rogu (Ukraina) został studentem wydziału fizy- 
ki Uniwersytetu Moskiewskiego. Nieprzeciętne 
uzdolnienia chłopca objawiły się już w wieku 
niemowlęcym. Mając zaledwie 4 miesiące wy- 
powiedzał pierwsze słowa, a w wieku 10 mie- 
sięcy formułował całe zdania. Gdy miał roczek, 
już swobodnie rozmawiał i znał alfabet. W wie- 
ku 2 lat Sierioża biegle czytał. Podobnymi uz- 
dolnieniami może się poszczycić Aleksander 
Wieczorek. Jest tylko o rok starszy od Sierioży 
i również został studentem wydziału fizyczno- 
matematycznego Instytutu Pedagogicznego w 
Chersoniu na Ukrainie Obydwu nastoletnim 
geniuszom wypada tylko życzyć kariery Alber- 
ta Einsteina. 


ST. BOROWIECKI 





Nasz czytelnik Piotr Szof£ 
pisze z Rzymu: 





ZWIZYTĄ _ 
U CZARNEJ WDOWY... 


Rz ymskie ZOO należy do największych ogrodów zoologicznych na świecie. Zo- 

stało założone przez niemieckiego zoologa Karla Hagenbecka jeszcze w u- 
biegłym stuleciu w pięknym, starym parku Villa Borghese, na terenie obfitującym w 
zieleń, drzewa, palmy, cyprysy i wysokie, naturalne skały. Teraz zaś obfituje przede 
wszystkim w ogromną ilość zwierząt i ptaków. 

Kiedy się tam wybrałem z rodzicami, był straszliwy upał i wszyscy mieszkańcy ZOO 
spali lub wylegiwali się na słońcu albo też, ciężko dysząc, siedzieli w wodzie. Widzia- 
tem na skałach — oddzielonych ode mnie na szczęście głęboką fosą — ogromne iwy, 
piękne tygrysy bengalskie oraz równie wielkie (i groźne!) niedźwiedzie polarne o białej 
jak śnieg sierści. Dla nich rzymski upał w niczym nie przypominający polarnego lata 
koło bieguna był szczególnie dokuczliwy. Były też niedźwiedzie czarne i brunatne. W 
klatkach ujrzałem po raz pierwszy w życiu czarną panterę, brązową pumę, nakrapiane 
rysie syberyjskie i serwale, siedzące na specjalnie dla nich ułożonych kłodach drzewa. 
Tuż obok, na długich lianach, jak na huśtawkach, baraszkowały małpy, z ogromną 
zwinnością przenosząc się z gałęzi na gałąź i z drzewa na drzewo. 





Na zdjęciach: 

1. „Czarna wdowa” w całej okazałości... 

2. Scorpion — imperator. Bliższego spotkania nie polecam... 
3. Scolopendra Gigant — nareszcie można policzyć nogi... 


Najwięcej dzieci zbiera się jak zwykle przy ogromnych stoniach inayjskich i nieco 
mniejszych — afrykańskich. Mimo groźnycn napisów: „Vietato darę mangiare ai elefan- 


*lil'*, każde chciało coś wetknąć do przerzuconej „.zez tosę trąby. Zajrzałem też do 


hipopotamów i nosorożców, ale nie przyjęły mnie zbyt gościnnie, zanurzone aż po 
czubek ogromnego nosa w wodzie lub kałuży. Sierpniowy żar najlepiej znosiły egzo- 
tyczne kaczki, pingwiny, fłamingi i żurawie, brodząc po stawie i szukając ulubionych 
rybek 

W lipcu tego roku ZOO rzymskie urządziło niezwykłą wystawę insektów, owadów i 
skorupiaków z całego Świata, nazwaną „Scorpion”. Jak najszybciej się więc tam 
wybrałem. Mieści się ona w ogromnym pawilonie ze szklanym dachem. Przyznam, że 
wchodziłem do środka z wielką ciekawością, ale i z duszą na ramieniu; miałem prze- 
cież obejrzeć najgrożniejsze, a zarazem najmniejsze żyjątka ziemskie. Wymienię kilka z 
nich, które najbardziej utkwiły mi w pamięci: Pandinus Imperator — największy skor- 
pion żyjący na ziemi. Jego ojczyzną są tropikalne kraje afrykańskie. Cały czarny, o 
błyszczącym pancerzu, wielkich kleszczach i długich, owłosionych nogach, zwraca 
uwagę zręcznością i szybkością ruchów oraz bardzo groźnym wyglądem. Stąd zapew- 
ne wzięła się jego dumna nazwa — „iImperator”. Jednak jad, którym (broniąc się!) ata- 
kuje, jest śmiertelny tylko dla owadów i zwierząt — dla człowieka jest jedynie bolesny. 
Palamneus Fulvipes, to skorpion zamieszkujący Azję Wschodnią. Osiąga długość 
osiemnastu centymetrów. Jego ukąszenie jest śmiertelne dla każdego. Wolałem o- 
bejść go z daleka, więc brak bliższych szczegółów. 


Scolopendra asiatica — jest to owad wielkością i długością przypominający naszą 
dżdżownicę — ma czarną tuskę i czterdzieści nóg. Z przednich nóg wydziela jad, nie- 
zwykle groźny także dla człowieka. Jak wskazuje nazwa, żyje w Azji. 


Ambiente tropicale — owad ów, czarny lub brązowy bardzo przypomina nasze chra- 
bąszcze, ale jest dużo większy, egzotyczny. Podobno — przyjacielski. Niestety, nie 
miałem czasu sprawdzić. 


Największe wrażenie zrobił na zwiedzających Migale tajlandese, zwany u nas „czar- 
ną wdową” — najgroźniejszy i najjadowitszy pająk świata!!! Jest nieduży, czarny i owło- 
siony. Posiada dziesięć nóg: sześć szarych i na przodzie cztery czarne. Jego ojczyzną 
jest Tajlandia i Korea. Widziałem tam też wiele innych pająków, przeważnie jadowitych, 
choćby: Migale Brau del Guatemala — najszybszy i najagresywniejszy pająk na całym 
naszym globie. Żyje w Ameryce Środkowej, ale nie wybieram się tam, by go odwiedzić, 
choć wygląda bardzo sympatycznie: jest żółto-pomarańczowy, znacznie barwniejszy 
od „wdowy”. A był jeszcze na wystawie Migale messicano, jasnobrązowy o dziesię- 
ciu tapach, zakończonych ostrymi kolcami. Zamieszkuje Meksyk. Oczywiście wymie- 
niłem tylko najciekawsze okazy. Wszystkie umiesz””ono w szklanych akwariach, choć 
oczywiście bez wody, ale za to z wieloma roślinami tropikalnymi i palącymi się silnymi 
żarówkami, żeby stworzyć im odpowiednią temperaturę, zbliżoną do tropiku. 


Na tle nie zawsze sympatycznie wyglądających insektów i skorupiaków piękną, 
barwną plamą odbijają się motyle. Oto naiwsnanialeza > nich: Lepidotteri asiatici — 
jak nazwa wskazuje, rodem z krajów azjatyckich. Urzeka niezwykle intensywną barwą: 
zieloną, czarną i pomarańczową. Kilkakrotnie większy od naszych motyli. Cołeotteri — 
motyle południowo-amerykańskie; osiągają długość *= <- cm, a rozpiętość skrzyde- 
łek do 5-6 cm. Zadziwiają wszystkimi barwami tęczy i długimi, sztywnymi jak szpady 
wąsami, wysuniętymi do przodu, jakby badały przed sobą teren. Konkurują z nimi w 
kolorach i piękności Lepidotterii sudamericani — żyjące również w Ameryce Połud- 
niowej. Są całe szafirowe lub przepięknie prążkowane w trzy barwy. U każdego barwy 
te są inne. 

Niestety, w przeciwieństwie do mniej pięknych pająków — wszystkie te wspaniałe 
motyle są starannie zasuszone, podobnie jak niektóre inne owady i skorupiaki. Ale 
wszystkie wyglądają przepięknie w wielkich, szklanych akwariach na ile bujnej, egzo- 
tycznej roślinności. Warto było to zobaczyć! 


* Nie woino karmić słoni! 


Il Krajowe Targi-<Zdrowej Żywności Tarnów'86 


W DRODZE NA „SKAŁĘ ŻYCIA” 


Cz yje to zazwyczaj są na- 

woływania — nie muszę 
chyba czytelnikom „ŚM” tłuma- 
czyć. Domyślą się sami, że zaraz 
wymienię dra Jacka ROIKA, tar- 
nowskiego lekarza, od. lat piszą- 
cego m.in. na naszych łamach o 
zdrowej żywności. Ale dodam 
też wtórującą naszemu autorowi 
gazetę „Tarnowskie Azoty” i jej 
naczelnego redaktora Zygmun- 
ta KOPERA, organizatora wielu 
tarnowskich „zdrowych  inicja- 
tyw”. O ile więc same zakłady 
azotowe nie czynią atmosfery 
nad miastem nazbyt zdrowej, o 
tyle ich gazeta przyczynia się do 
wytworzenia w mieście atmosfe- 
ry przychylnej zdrowemu życiu i 
żywieniu. 

Ale sama atmostera, inicjaty- 
wy, same nawoływania — to zwy- 
kle mało. I niech tylko ci spo- 
tecznicy od nawotywania nieco z 
jakiegoś powodu osłabną czy 
wpadną w wykopane pod nimi 
przez kogoś dołki — wszystko 
zaczyna brać w teb ę 

W Tarnowie jednak stało się 
inaczej, bo cała zdrowożywnoś. 
ciowa kampania nie ograniczyła 
się do potrzebnych skądinąd 
prelekcji, spotkań w szkołach, 
do pisaniny. Oto nasi entuzjaści 
doprowadzili do tego, że naro- 
dziła się prawdziwa impreza 
handlowa, i to o zasięgu krajo- 
wym: Targi Zdrowej Żywności 

Tam zaś, gdzie się handluje, 
gdzie zjeżdżają producenci, 
gdzie handlowcy.składają u nich 
zamówienia, gdzie zjawiają się 
przy straganach kupujący — 
wszystko nabiera konkretnych 
kształtów. Wszak owa zdrowa 
żywność nie jest jakąś manną z 
nieba, ale towarem jak inne, któ- 
ry ktoś musi produkować, któ- 
rym ktoś inny ma handlować, a 
co i jednemu, i drugiemu powin- 
no się opłacać. 

egoroczne Il Targi Zdrowej 

Żywności były o wiele, wiele 
bogatsze od pierwszych. Więcej 
było wystawców, widać też było, 
że handlowcy, którzy tu zjechali 
w liczbie około trzystu, nie dają 
spokoju czterdziestu producen- 
tom. W dużym holu Domu Kultu- 
ry „Azotów” tylko szum się 
nióst. Przy stolikach, zajmowa- 
nych przez reprezentantów firm 
produkujących zdrową żywność 
pod różną postacią, nieraz 
wręcz cisnęli się handlowcy, 
chcąc złożyć zamówienia. W su- 
mie — zawarto ok. 350 umów na 


łączną kwotę 650 min zł., gdy 


na ubiegłorocznych inaugura- > 


cyjnych targach — 12 umów na 
kwotę 25 mln zł. Chyba nie trze- 
ba tej różnicy komentować. 

Ale już pierwszego dnia po 
południu ten i ów stolik pusto- 
Szał, a producent siedzący tu 
jeszcze rano — znikał. Po prostu 
— wyczerpała się jego oferta. W 
ogóle okazało się, że handlowcy 
więcej gotowi byli zamówić niż 
wystawcy zaoferowali. Toteż — 
niejeden handlowiec musiał o- 
bejść się smakiem. Propozycje 
producentów nie są jeszcze zbyt 
bogate, ale liczniejsze i bogat- 
sze niż przed rokiem. Oto meda- 
liści 

© Chrupki kukurydziane fir- 
my  „Ekstruzja” Ostrowiec 
Świętokrzyski. Ustawiały się po 
nie kolejki, a same chrupki sta- 
nowity liczący się składnik tar- 
gowego krajobrazu. Ich pokażne 
celofanowe opakowania powie 
wały w rękach klienteli — zwłasz: 
cza dzieci i nastolatków — ni. 
czym barwne, noworoczne czy 
weselne baloniki. „Ekstruzja” — 
to także zeszłoroczny targowy 
laureat 

© Kiełki pszenne z Przed- 
siębiorstwa Zagranicznego 
„Helmar” - Elżbietów, repre- 
zentowanego i w zeszłym roku 

© Sól „Julian” z Kopalni z 
Bochni. 

© Herbatniki dla cukrzyków 
„Martynki” ze Skawińskich Za- 
ktadów Koncentratów Spożyw- 
czych, wytwórcy popularnych 
już -„Tropików" nagrodzonych 
rok temu. Nowe herbatniki wy- 
różniają się tym, że „całą ilość 
cukru zastąpiono syropem fruk- 
tozowym, tj. surowcem o znacz- 
nym stopniu słodyczy, lecz za- 
wierającym cukier w formie ta- 
two przyswajalnej przez orga- 
nizm..." Cukrzyk może więc 
jeść słodko, nie szkodząc so 
bie. 

© Przyprawy ziołowe z mi- 
kroelementami „Urovitana” i 
„Reumovitana” —-  Przedsię- 
blorstwo Zagraniczne „Tais” z 
Tarnowa. W zeszłym roku — na- 
grodzono „Gastrovitanę”. 

© Wyroby bezglutenowe — 
Spółdzielnia Spożywcza z Ło- 
dzi. 
© Chrupki otrębiane „Uni- 
com” Poznań; w ub.r. medal za 
otręby. 

© „Otrębianki” — wafle tor- 
towe z otrębami Zakładu Cukie- 





rniczego „Zdrowie” — z Wado- 
wic. 

Firma poleca całą gamę tych 
otrębianek, z różnymi dodatkami 
ziół, przypraw itp. 

© Paniery z otrąb — PZ „Co- 
mindex”, Warszawa. Wiadomo, 
że co panierowane, to raczej 
niezdrowe, bo bardziej tłuste. 
Otóż te otrębowe paniery od- 
znaczają się zmniejszonym 
wchłanianiem tłuszczu. „Z „Co- 
mindexu" panierunek, to dla 
zdrowia podarunek" — rzecze 
reklama. 

Ostatnie przykłady świadczą 
o rozwijającej się karierze otrąb. 
Trudniej dziś byłoby więc mó- 
wić, jak niegdyś mówiono dok- 
torowi Roikowi, że „otręby” — to 
dobre dła świń, a nie ludzi”, bo 
występują teraz w postaci coraz 
milszej ludzkiemu podniebie- 
niu 

Z wolna robi też karierę dolo- 
mit. Mamy już pastylki dolomi- 
towe z Zaktadów „Vis” w Kato- 
wicach. A także „„Dolovit” — na- 
wóz dolomitowy (Zakłady Do- 
lomitowe, Bytom). Wszakże 
„dolomit — to skała życia dla roś- 
lin, zwierząt i ludzi" — głosił 
transparent. Długa była wspi- 
naczka na tę skałę tych, którzy o 
upowszechnienie dolomitu wal- 
czyli, nieraz też po drodze mu- 
sieli kruszyć różne inne skały 


czy mury... W każdym razie o 
becny i na tegorocznych tar- 
gach propagator dolomitu, prof. 
Julian Aleksandrowicz może 
mieć satysfakcję. Jak i wielu in- 
nych gości tej imprezy, hołdują- 
cych idei, że droga do lepszego 
zdrowia prowadzi przez żołą- 
dek. 

A nawiasem mówiąc, to zjawił 
się tu — chyba nie proszony — 
ktoś, kto twierdzi, że do zdrowia 
dochodzi się jednak inną dro- 
gą... „Całe ciało ludzkie zostało 
podzielone na 10 stref, które 
znajdują swe odbicie w stopach, 
gdzie można znaleźć punkty od- 
niesienia do poszczególnych 
części ciała”. | - dodajmy — od- 
powiednio stopy masując, uzy- 
skiwać poprawę stanu stosow- 
nych narządów... Obok plakaci- 
ku obwieszczającego te rewela- 
cje — mały, wciśnięty pomiędzy 
dwa inne, straganik, zaimprowi- 
zowany z kartonowych pudeł. A 
na nim urządzenia, przypomina- 
jące z daleka liczydła. To „rolo- 
wniki do masażu stóp” — wynala- 
zek zgłoszony w Urzędzie Pa- 
tentowym. Zgłoszony czy nie — 
to jednak cała stojąca za tym 
„teoria stóp” jest patentowaną... 
bzdurą, nie mającą nic wspólne- 
go z naukową medycyną, ani 
ideą poprawy zdrowia przez 
właściwe żywienie. 


Wracajmy więc do żywności. 
Można się było w nią tu, na tar- 
gach, zaopatrzyć po uszy. Ale 
targi trwały trzy dni. A później — 
znależć zdrową żywność raczej 
trudno. 


ą na szczęście pierwsze ja- 

skółki w postaci specja- 
inych sklepów. Sklep ze zdrową 
żywnością powstał właśnie w 
Tarnowie (drugi — wcześniej na 
Śląsku). Zaszedłem. Rzeczywiś- 
cie, zdrowa żywność tu przewa- 
ża, zaopatrzenie nieomal jak na 
targach. Kierowniczka sklepu, 
Stanistawa Kubala, mówi, że 
zaopatrzenie jest b. dobre, a do 
godziny 17-tej kolejki na samo 
podwórze. Najwięcej idzie soli 
„Julian”, także zarodki pszenne i 
zdrowotne wody idą jak... woda. 





Rozchwytywane jest wszystko, 
co łączy się z miodolecznic- 
twem (ostatnia nowość dolomit 
w miodzie!) Znikają chrupki, 
krakersy, dużo sprzedaje się o- 
trąb. Nadchodzą listy z całej Pol- 
ski i choć sklep sprzedaży wy- 
syłkowej nie prowadzi — to p. 
kierowniczka wraz z ekspedient- 
ką Elżbietą Czaplą jednak 8-10 
razy w tygodniu niejako spo- 
tecznie wysyłają zamówione lis- 
townie towary, zwłaszcza dla 
dzieci. 

Gdybyż takie sklepy powstały 
we wszystkich miasteczkach! — 
marzą entuzjaści. Inna rzecz, że 
na razie — nie miałyby zbyt dużo 
do zaoferowania, bo w skali kra- 
ju jeszcze tej żywności wytwa- 
rza się za mało. Z targów widać, 
też, że jej produkcja opłaca się 


Na zdjęciach: 


1. Przy stoiskach targowych 
kolejki 

2. Zdrowe chrupki w rękach 
starszych, młodszych i naj- 
mtodszych — oto składnik tar- 
gowego krajobrazu 

3. Dr Roik udzielit licznych 
wywiadów „Nie mam tajemnic 
przed nikim!" - oświadczył ga- 
zecie targowej 
4. Pastylki ze „skały życia”. 
Producent: Zakłady Chemicz- 
no-Farmaceutyczne „Vis” — 
Sp-nla Pracy w Katowicach. 
Buteleczka zawiera 72 pastylki 
o miętowym smaku i kosztuje 
140 zi. W tarnowskim skiepie 
„Zdrowa żywność” pastylki idą 
jak woda, więc trzeba je wy- 
dzielać 


dotąd głównie małym wytwór 
com prywatnym i firmom polo 
nijnym. Duże państwowe zakła- 
dy garną się do niej wolniej 
„San” z Jarosławia („Biovity”), 
Skawina, Bochnia — to raczej 
wyjątki. Więc jeszcze długo bę- 
dziemy solić, cukrzyć, piec po 
Staremu. Zwłaszcza że ludzka 
natura utomną jest.. 

Oto na dalekim końcu szere- 
gu targowych stoisk, wstydliwie 
schowany za budynek DK „Azo- 
ty”, przycupnąt kiosk gastrono- 
miczny. A tam — same dietetycz- 
ne grzechy główne: kiełbasa z 
kapustą, bigos, flaki... Ten i ów 
jednak pałaszował je, nieraz... 
zagryzając zakupionymi przed 
chwilą obok zdrowymi chrupka- 
mi. Zaś w stoisku firmy „Lobo”, 
gdzie oferowano za darmo bu- 
telki zdrowotnych wód „Basia” i 
„Karlik”, jakiś jegomość upor- 
czywie aopytywał się o piwo. 

Cóż, sam dr Roik w „Gazecie 
Targowej” przyznał wprawdzie, 
że „trudno byłoby prowadzić za- 
konny tryb życia.” No, ale.. 

Drodzy propagatorzy zdrowej 
żywności! Macie jeszcze, 
zwłaszcza w dziedzinie edukacji 
społeczeństwa, dużo, dużo do 
zrobienia! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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NA 
ZWYCIĘZCÓW 


SZKOŁA 


Nie wszyscy z Was pewnie wiedzą o tym, że w Polsce, a konkretnie w 
Warszawie, oprócz szkół takich jak Wasza, są też nieco inne. Są w nich 
oczywiście także uczniowie i nauczyciele, jest kreda i tablica, ale już 
lekcje wyglądają trochę inaczej. W klasach słychać wyłącznie obce języ- 
ki — i to z obu stron nauczycielskiego stolika — inny jest też program 
nauczania. Szkoły te prowadzone są przez placówki dyplomatyczne 
obcych państw. Jest więc w stolicy szkoła radziecka, jest amerykańska, 
arabska, jest także i taka, do której chodzą wyłącznie dzieci z Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. Ulokowano ją w niewielkiej willi na war- 
szawskiej Saskiej Kępie, przy ulicy Zwycięzców. W tym roku uczęszcza 
na zajęcia doktadnie 48 uczniów. Ich rodzice pracują w ambasadzie Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej w Połsce, w Ośrodku Kultury i Infor- 
macji, a także w przedstawicielstwach wielu firm handlowych i produk- 
cyjnych z NRD, które w Warszawie mają swoje biura. Szkoła na ul. Zwy- 
cięzców ma tylko 4 klasy, starsi chłopcy i dziewczęta uczą się w szkole 


przy ambasadzie ZSRR. 


Niemiecka szkoła w stolicy Polski realizuje taki sam program naucza- 
nia, jaki obowiązuje w NRD. Jednak z oczywistych względów jej ucznio- 
wie o wiele lepiej znają nasz kraj niż ich enerdowscy koledzy. Pomagają 
w tym dalsze i bliższe wycieczki, odwiedziny w muzeach, kontakty z 
polskimi rówieśnikami. Tak nauczyciel jak i uczniowie bardzo sobie 
chwalą bliską współpracę, która tączy ich z pobliską szkołą podstawo- 
wą nr 17. Urządzane są wspólne zabawy, konkursy rysunkowe, spotka- 
nia. Jak mówi pani Alice Bayer, nauczycielka, takie kontakty pozwalają 
nie tylko lepiej poznać nasz kraj, ale także lepiej go rozumieć. 

Szkoła dła dzieci z NRD działa już ponad 20 lat. Tyle samo liczy sobie 
współpraca z harcerzami z „siedemnastki”. Ostatnia okazja do spotka- 
nia miała bardzo uroczysty charakter. Było to 14 września tego roku. 
Uczniowie czwartej klasy, dotychczasowi Jungpionieren, pasowani byli 
na Thalmannpionieren. Choć podobieństwo organizacyjne jest tylko 
częściowe, można by to porównać z awansem zucha na harcerza. 

Uroczystość taka odbywa się rokrocznie. Wszyscy uczniowie z nie- 


mieckiej szkoły na ul. Zwycięzców jadą na cmentarz w Palmirach i tam 
wręczane są.im czerwone chusty pionierów Thalmanna. Asystują przy 
tym, wśród zaproszonych gości, także harcerze z „siedemnastki”. W tym 
roku kiepska pogoda i ulewny deszcz pokrzyżowały te plany. Uróczy- 
stość odbyła się pod dachem, ale także w odświętnym nastroju, w 
atmosferze powagi. 14 września obchodzony jest w całej NRD jako 
Dzień Ofiar Faszyzmu. W wypowiedzi dyrektora szkoły była więc mowa 
o strasznych czasach pogardy dla człowieka. Była też mowa o Ernście 
Thalmannie, niemieckim komuniście zamęczonym przez hitlerowców w 
obozie koncentracyjnym. Patron pionierów z Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej ma być dla nich wzorem postępowania w walce o szczyt- 
ne ideały humanizmu i demokracji. 

Szkoła na Zwycięzców jest niewielka, ale ważna dla nas, Polaków. 
Kształci się tam bowiem nie tylko przyszłych dobrych obywateli NRD, 
ale także — jak wolno sądzić — szczerych przyjaciół naszego kraju 

MICHAŁ MALICKI 





Tutaj tłoczno jest niemal na okrągło. Nie ma złej pory na zwiedzanie 
Malborka. Ale już prawdziwe obiężenie przeżywa krzyżackie 


sko w sezonie wycie zkolnych — najpierw na wi 








jesienią. Wtedy to ciągną 





iury autokarów i petne pociągi. Kto nie 
chciałby zobaczyć na własne oczy siedziby Wielkiego Mistrza zakonu 
o której słyszał lub czytał? Należała wszak do najpotężniejszych i 
najwspanialszych zamków w średniowiecznej Europie. Siła i z ze 
nie tej warowni tkwiły nie tylko w grubości murów i głębokości fos. 
Zamek był częścią całej sieci krzyżackich twierdz, powiązanych pomy. 
słowym telegrafem świetlnym, oddalonych od siebie o dzień jazdy 
konnej. Nie zdobyli go Polacy nawet w 1410 roku — roku zwycięstwa 
pod Grunwaldem. Wrócił do Polski dopiero w wyniku pokoju toruń- 
skiego, w 1466 roku 

Dziś zamczysko zbudowane, jak wieść niesie, z 650 milionów ce 
gieł, oblegane jest również. Z lepszym niż niegdyś skutkiem. Ponad 
400-tysięczna „armia” turystów rocznie to nie bagatela. Ilu z nich przy- 
jeżdża tylko po to, aby szturmować kioski z pepsi-colą i lodami? Ilu — 
to ci najmłodsi — nie ma już sił po trudach podróży na ostatnie „ude- 
rzenie”? Najwytrwalsi i najciekawsi dzielnie suną przez dziedzińce i 
sale. Biada temu, kto się zgubi; w labiryncie komnat zabłądzić nietrud- 
no. A zdarza się to, zdarza, i wtedy strażnicy mają pełne ręce robo- 
ty. 

Co podoba się najbardziej? Różnie — jednym dziedzińce, innym 
potężne mury, jeszcze innym oręż w Sali Rycerskiej, albo krzyżacka 
kuchnia. Natomiast wszyscy bez wyjątku oczarowani sią najwspanial 
szą w Polsce kolekcją wyrobów z bursztynu, prezentowaną w zamko. 
wym muzeum. (ww) 
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D eka rezonansowa z drewna sosnowego, 

Spód z klonowego, przycięte zgodnie z ba- 
rokowym profilem, ponadto jeszcze osiemdzie- 
siątka kawałków i kawałeczków drewna obrobio- 
nych w najrozmaitszy sposób z hebanu, buksz- 
panu, palisandru lub klonu, sklejone razem, 
zgodnie z drobiazgowymi i niezmienialnymi re- 
gułami. I jeszcze cztery struny biegnące wzdłuż 
Od ponad czterystu lat skrzypce są arystokratą i 
uniżonym sługą muzyki, są arystokratycznym 
solistą i niezastąpionym składnikiem orkiestry. I 
są mitem utrwalanym lub kwestionowanym 
przez wielkiego wykonawcę, przez rocznicę, 
przez różnego typu przedsięwzięcia rozkocha- 
nych zwolenników skrzypiec, które. mają swą 
stolicę w Cremonie. Jest to mit. A nawet cała 
seria mitów. 

Skrzypce to muzyka niebiańska. Już Rafael 
na kilka dziesiątków lat przed narodzinami no- 
wożytnych skrzypiec włożył w rękę Apollinowi z 
Parnasu ich dziewięciostrunowy prototyp (dzie- 





ARYSTOKRATA 
i sługa uniżony 


więć jak dziewięć Muz) i natychmiast malarze 
późnego renesansu i baroku zaczęli zapełniać 
kopuły i obrazy ołtarzowe muzykującymi anioła- 
mi z oczyma utkwionymi w niebiosach i Skrzyp- 
cami pod brodą. 


Skrzypce to szatański tryl. Wielki wirtuoz 
włoski — Paganini, według legendy oddał się du- 
szą i ciałem diabłu, by stać się pierwszym 
skrzypkiem świata. 


Skrzypce to Eros. |ch forma jest zainspirowa- 
na najpiękniejszym kształtem ludzkim, kształtem 
kobiecego ciała. Nie ma linii prostych w skrzyp- 
cach; każda linia jest wygięta, falista, otulająca i 
delikatna. A lakier pokrywający skrzypce Stradi- 
variusa czy Guarneriego_ przypomina płomienie 
słoneczne wyzłacające ludzką skórę — tak twier- 
dzi wielki współczesny wirtuoz — Yehudi Menu- 
hin, który zawsze całuje główkę gryfu swych 
skrzypiec, zanim — jak to mówi — „ułoży je spać w 
futerale" 


Skrzypce to żydowski muzyk, który fruwa 
nad dachami lub gra na uroczystościach Marca 
Chagalla czy w opowieściach Szolom Aleiche- 
ma. To wielka tradycja Żydów z Europy Wschod- 
niej, zwłaszcza rosyjskich. Jeszcze dziś duża 
część najsłynniejszych wirtuozów jest pocho- 
dzenia żydowskiego (lub wręcz rosyjsko-żydo- 
wskiego). 


Skrzypce to Stradivarius. W 1987 r. będziemy 
obchodzili uroczyście 250-iecie śmierci genial- 
nego lutnika, który raz na zawsze ustalił „rysu- 
nek” instrumentu i jego cenne cechy charaktery- 
styczne. Fortepian na przykład zaledwie opuści- 
wszy wytwórnię, zaczyna tracić na wartości jak 
samochód, starzeje się. Wysokiej jakości 
skrzypce z upływem lat, a nawet wieków, nie tra- 
cą na pięknie głosu. Przeciwnie — zyskują na 
wartości, osiągając ceny kilkuset milionów. W 
przyszłym roku zostanie otwarta we włoskim 
mieście — Cremonie bogata wystawa obejmują- 
cą pięćdziesiąt autentycznych skrzypiec, zebra- 
nych po raz pierwszy razem, a potem odbędą się 
wspaniałe koncerty skrzypcowe. Telewizja nato- 
miast pokaże miniserial „Stradivarius Cremo- 
nensis”, o długim życiu mistrza —lutnika, który 
przekroczywszy _ dziewięćdziesiątkę, jeszcze 
konstruował doskonałe instrumenty. 

Miasto dba o skrzypce w sposób stały i inteli- 
gentny. Istnieje tu przede wszystkim muzeum 


Stradivariusa oraz okoto sześćdziesięciu zakła- 
dów lutniczych. „Trzydzieści lat temu było nas 
tylko dwóch — mówi najstynniejszy z nowych mi- 
strzów z Cremony, Francesco Bissoletti. — A jeśli 
się zdarzył amator skrzypiec, zawsze mu je mo- 
żna było sprzedać. Dziś istnieje duża konkuren- 
cja. Aby wykonać wartościowy instrument, trze- 
ba zużyć 200 godzin pracy. Pracuję przez 12 
godzin dziennie, a gdy idę spać, jeszcze śni mi 
się moja praca”. 

Bissoletti pracował wyłącznie na zamówienie 
zresztą każde skrzypce powinno dostosować 
się do osobowości muzyka. A nawet, jak utrzy- 
muje muzyk Salvatore Accardo, „skrzypce są 
poszerzeniem dźwięku, który brzmi w naszym 
wnętrzu. Jeśli dacie dziesięć różnych skrzypiec 
temu samemu skrzypkowi, dźwięk może ulec in- 
tensyfikacji, ale pozostanie zawsze tym samym 
dźwiękiem. (...) Skrzypce Są z drewna, nie jest to 
jednak martwa rzecz, jest to rzecz żywa. Kiedy 
grałem w Nowym Jorku na skrzypcach należą- 
cych do Zino Francescattiego, ktoś rozpoznał w 
mojej grze dźwięk Francescattiego, »głos« jego 
skrzypiec. 

Skrzypce trwają dłużej niż my, więc powinni- 
śmy je utrzymywać przez pewien czas.w możli- 
wie najlepszych warunkach, aby mogły jeszcze 
śpiewać tym, którzy przyjdą po nas”. 


Fot. archiwum 


Z z AWBUUNYW CA 





W liście zawierającym odpo: 
wiedż konkursową związaną z 
nowym Moskwiczem, Roman 
Koziołek z Rudy Śląskiej poru- 
szył także problem udziełania 
odpowiedzi na przysyłane na 
mój adres opracowania doty- 
czące projektów stylistycznych. 
Ma on pretensje, że nie otrzymał 
ode mnie informacji pomimo. 
tego, że o to prosił i załączył 
znaczek pocztowy. 

Jak już informowałem w jed- 
nym z artykułów z cyklu „Styli- 
styka”, wszystkie nadestane 
projekty wnikliwie przeglądam, a 
opisy czytam. Lecz tych opraco 
wań przychodzi do mnie dość 
dużo i w związku z tym nie mam 


czytelnikowi 


możliwości, aby każdy przesła- 
ny projekt indywidualnie ocenić 
i tę ocenę przysłać zaintereso- 
wanemu. Dlatego też poinfor- 
mowałem o tym, że z przesła- 
nych materiałów będę wybierał 
tylko najbardziej nowatorskie i 
interesujące. Tym bardziej jest 
to słuszne, że większość opra- 
cowań oparta jest na naśladow- 
nictwie rozwiązań już stosowa- 
nych. Przepraszam więc Roma- 
na za zawód, wszystkim zaś, 
którzy nadal interesują się styli- 
styką przedstawiam ciekawy 
projekt samochodu Citroen o 
nazwie Banana. 

Drugi problem jaki poruszył w 
swym liście Roman Koziołek 


związany jest z zaprezentowa- 
niem w jednym z naszych kąci- 
ków radzieckiego samochodu 
małolitrażowego 6 nazwie 
Kama. 

Roman pisze tak: „Kiedyś o- 
publikowat Pan materiat o KA- 
MIE — nowym samochodzie ra- 
dzieckim. Otóż spotkałem się z 
odmienną nazwą tego samego 
pojazdu w „Motorze”. Nazwano 
tam ten samochód MIKRO KA- 
MAZ. Proszę o ile to jest możli 
we o wyjaśnienie, która nazwa 
jest właściwa”. 

A więc wyjaśniam — nowy Sa- 
mochód radziecki, którego 
wspólną produkcję mają podjąć 
Wołżańskie Zakłady Samocho- 





dowe, (te które produkują ŁADY) 
i Fabryka Samochodów Cięża- 
rowych (która wytwarza znane i 
u nas ciężarowe KAMAZY) na 
pewno będzie nazywał się 
KAMA, z dodatkowym oznacze- 
niem WAZ 1111. Na dowód po- 
wyższego załączam zdjęcie tyłu 
KAMY z widocznym napisem 


Dla zainteresowanych tym sa- 
mochodem załączam inne jego 
zdjęcia, przedstawiające do- 
ktadniej jego sylwetkę oraz wnę- 
trze z widokiem na deskę czoło- 
wą. KAMA WAZ 1111 przecho- 
dzi obecnie intensywne bada- 
nia. 


PRZYJACIÓŁ 

MOTORYZACJI 
GRZEGORZ SPAŁA, Bronica 
71, 97-217 LUBOCHNIA, poszu- 
kuje- materiałów o następują- 
cych motocyklach i samocho- 
dach: Honda, Yamaha, Suzuki 
Kawasaki, BMW, Ford, Nissan, 
Toyota, Opel, Mercedes. Do wy- 


miany posiada prospekty Łady, 
Trabanta, Moskwicza i Citroena 
oraz adresy do firm motoryza- 
cyjnych. 


JANUSZ GRABOWSKI, ul. B. 
Prusa 48, 22-463 RADECZNI- 
CA, poszukuje prospektów na- 
stępujących samochodów: Vol- 
vo, Lancia Y 10, Fiat Uno, Mazda 
i adresów firm samochodowych 
W zamian proponuje prospekty 
samochodów: Daihatsu Chara- 
de i Mini, Zaporożca, Wotgi, Tra- 
banta, Wartburga, Moskwicza i 
Toyoty. 


DARIUSZ SKUPIEŃ, ul. Wol- 
ności 10, 44-282 CZERNICA, 
poszukuje prospektów samo- 
chodów: Mazda, Mitsubishi, 
Missan, Toyota, Porsche oraz 
motocykli: Honda, Yamaha, Su- 
zuki i Kawasaki. W zamian ofe- 
ruje prospekty: Jaguara, Citroe- 
na, Volkswagena, Audi i Łady 
oraz naklejki i adresy firm samo- 
chodwych 


ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono mi (132) 


Na gorąco z gorącej Kalifornii 


Uniwersytet stanu Kalifornia w Davis 


otaczają rozlegte tereny rekreacyjne. 


Na ich obrzeżu rosną majestatyczne 
palmy daktylowe. Pień uwieńczony w 
górze pióropuszem liści ma ze 20 m 
wysokości. O palmach mówi się, że 
trzymają one głowę w słońcu, nogi w 
wodzie. To samo można powiedzieć 
również o innych gatunkach drzew o- 
wocowych uprawianych w słonecznej 
Dolinie Kalifornii. Wszystkie płantacje 
ogrodnicze są tutaj regulamie nawad- 
niane. Na górzystych terenach nie u- 
prawianych i nie nawadnianych wszyst- 
kie rośliny (głównie trawy) wysychają 
już w maju i nabierają pięknego złotego 
koloru (patrz foto). Z drzew suszę wy- 
trzymują tylko pewne gatunki miejsco- 
wych dębów o drobnych, skórzastych 
liściach. Przepiękny jest widok tych zie- 
lonych dębów rozrzuconych z rzadka 
wśród bezmiaru wyzłoconych wzgórz, 
gdy ogląda się krajobraz z okna samo- 
lotu. Stąd Amerykanie nazywają Kalifor- 
nię „Golden State” — złoty stanem. 

Ale wróćmy do Słonecznej Doliny, w 
której już niemal od 100 lat kwitnie o- 
grodnictwo. Słoneczna Dolina ma po- 
nad 350 km długości i około 50 km sze- 
rokości. Rozciąga się z północy na po- 
tudnie, równolegle do Oceanu Spokoj- 
nego. Od Pacyfiku oddziela ją kilka 


pasm niewysokich gór. Wrotami do do- 
liny od strony Oceanu, co warto zoba- 
czyć na mapie, jest Zatoka San Franci- 
sko. Od północy i wschodu zamyka do- 
linę olbrzymi masyw górski Sierra Ne- 
vada. W masywie tym wiele szczytów 
ma ponad 4000 m wysokości, a najwyż- 
szy z nich (Mont Whitney) ma 4750 m. 

Aby mogło się rozwinąć ogrodnic- 
two, to oprócz stońca potrzeba żyznej 
gleby i wody. Żyznej gleby naniosły w 
dolinę w ciągu dziesiątków milionów lat 
rzeki i strumienie spływające z gór. 
Góry dostarczają także wody do na- 
wadniania. Topniejące latem śniegi za- 
silają obficie w wodę liczne rzeki. Naj- 
ważniejsze z nich to: Fresno, King, Ka- 
weah, Kern i Tule. Na rzekach tych wy- 
budowano kilkadziesiąt zbiorników z u- 
jęciami wody, którą rozprowadza się 
kanałami i systemem rurociągów po 
Słonecznej Dolinie. 

A jak się nawadnia plantacje ogrod- 
nicze? 

Do niedawna stosowano głównie na- 
wadnianie zalewane lub bruzdowe. Ten 
sposób jest w dalszym ciągu popula- 
rny, chyba na przeważającej powierz- 
chni upraw. Pole pod plantację trzeba 
dokładnie wyrównać co do centymetra i 
otoczyć wałem z ziemi na wysokość o- 
koło 30 cm. Wzdłuż plantacji prowadzi 


się zamknięte betonowe kanały lub ru- 
rociągi, z których co kilka metrów wy- 
stępuje pionowa rura z otworami na:.ob- 
wodzie. Po spiętrzeniu wody w pozio- 
mym kanale wylewa się ona otworami i 
zalewa plantacje. Jest to nawadnianie 
zalewowe, stosowane głównie w upra- 
wie drzew owocowych. Przy uprawie 
truskawek i warzyw stosuje się nawad- 
nianie bruzdowe. Przed wysadzeniem 
roślin, odpowiednia maszyna żłobi 
bruzdy w podobny sposób jak to się 
robi u nas przy uprawie ziemniaków. 
Rośliny sadzi się na powstałych w ten 
sposób redlinach, zaś wodę napu- 
szcza się co kilka dni w bruzdy. 

Nawadnianie bruzdowe i zalewowe 
jest mało oszczędne. Woda rozlana na 
powierzchni gleby wsiąka w nią powoli, 
a znaczna jej część paruje do atmoste- 
ry. W dodatku woda dostarczana jest 
okresowo, podczas gdy rośliny wyma- 
gają jej stale, dzień po dniu. 

Ostatnio wynaleziono sposób. by 


"wodę podawać bardziej oszczędnie. 


Wzdłuż rzędów drzew rozkłada się lek- 
kie przewody plastykowe, którymi pły- 
nie woda pod niewielkim ciśnieniem. 
Przewody nakłuwa się i zakłada na nich 
tak zwane kroplowniki, które powodują 
stałe sączenie się wody. Na powierz- 
chni gleby widać tylko niewielką plamę 
rozlanej wody, natomiast w gtębi profilu 
glebowego woda przesącza się szóro- 
ko i głęboko zasilając korzenie. 

A może, gdy jest tak gorąco, włożyć i 
głowę i nogi w wodę? Pomyślano już i o 
tym. Nad koronami drzew montuje się 
przewody i zraszacze, rozpylając deli- 
katną mgietkę wody, która nawilża po- 
wietrze i schładza drzewa. Na razie jest 
to sposób nawadniania zbyt kosztow- 
ny, by mógł być stosowany w szerokiej 
praktyce. Ale jaka ulga dla drzew, które 
nie mogą jak ja schować się do cienia 
lub do biura z klimatyzacją... 


AUGUSTYN MIKA 
22 lipca 1986 


Fot. autora 








KOS 


Większość Czytelników z pewnością niejeden raz widziała 
kosa. Ten piękny, czarny ptak jest prawdziwą ozdobą na- 
szych lasów, a ostatnio także i ... miast. Jest to o tyle niezwy- 
kłe, że w lasach kos zachowuje się bardzo ostrożnie. W sto- 
sunku do człowieka jest płochliwy i łatwiej go usłyszeć czy 
zobaczyć. Tymczasem w mieście „pozbywa” się tej czujności 
i nie niepokoi go już widok ludzi. 

Proces wchodzenia kosów do miast, czyli ich urbanizacji, 
rozpoczął się już w XIX w. krajach Europy Zachodniej. Miej- 
skie kosy bardzo szybko rozszerzyły swój zasięg. W ciągu 
ponad 100 lat zajmowały kolejne miasta położone na wschód 
od ich pierwotnego zasięgu, aż dotarły do terenów odległych 
o 1000 km. W połowie XX wieku ekspansja miejskich kosów 
obejmowała miasta znajdujące się w centralnej Polsce, po- 
łudniowej Skandynawii i na Węgrzech, a w latach 80. kosy 
zamieszkiwały miasta położone na wschodnim wybrzeżu Bał- 
tyku, Ukrainie i na Kaukazie. 

Zasiedlanie miast przez kosy nie następuje jednak tak zu- 
petnie równomiernie. Na przykład miasta w środkowej i pół- 
nocno-wschodniej Polsce takie jak Warszawa, Siedlce, Ol- 
sztyn zostały zasiedlone w ciągu ostatnich trzydziestu lat, 
natomiast w Białymstoku i Suwałkach kosy do tej pory nie 
gniazdują. Podobnie dzieje się dalej na wschodzie. W wielu 
miatach zachodniej Ukrainy (Lwów, Żytomierz) istnieje popu- 
lacja kosów miejskich, natomiast na Białorusi pojawienia się 
tego ptaka notowane są sporadycznie. 

Kosy, aby zaadaptować się do tych zupełnie nowych wa- 
runków, musiały przełamać nie tylko barierę lęku, ale również 
zmienić wiele innych, właściwych dla swojego gatunku za- 
chowań. Jedną z ważniejszych zmian jest pozostawanie na 
zimę w mieście, a co za tym idzie adaptacja do nowego 
pokarmu. 

Kosy żywią się w okresie lęgowym owadami i bezkręgow- 
cami, natomiast na jesieni przechodzą na pokarm roślinny — 
zjadają głównie wszelkiego rodzaju jagody, takie jak tarnina, 
głóg, jarzębina i resztki owoców z sadów. Wszystkie tego 
rodzaju-pokarmy nie są na tyle obfite, aby mogły być źródłem 
pożywienia przez całą zimę, dlatego kosy nauczyły się korzy- 
stać z odpadków spożywczych wyrzucanych przez ludzi. 

Następnym ważnym przystosowaniem była umiejętność 
wyszukania miejsca na gniazdo w nowych warunkach. W 
lesie kosy najczęściej umieszczają gniazdo w gałęziach i przy. 
pniu drzewa, czasem w dziuplach lub w wykrotach przewró- 
conych drzew. Są to miejsca zawsze dobrze osłonięte. W 
mieście kosy często wykorzystują do swoich potrzeb budo- 


- NOWYM 
MIESZKAŃCEM MIAST 





Kosy, sfotografowane w warszawskich parkach; z lewej 
strony samiec, z prawej — samica na gnieździe 





wile wzniesione przez człowieka. Ich gniazda znajdowano na 
latarniach, we wnętrzach domków działkowych, a także w . 
grobowcach. Najbardziej niezwykłym przykładem jest przy- 
padek, który wydarzył się pewnemu angielskiemu farmerowi. 
Kosy założyły gniazdo we wnętrzu jego traktora i z powodze- 
niem wychowały piskięta, mimo iż traktor wyjeżdżał do pracy 
w polu. Gniazda w miastach budowane są średnio o 1 metr 
wyżej niż w lasach. Ma to związek z większą ilością drapież- 
ników takich jak koty i psy. 


Do kolejnych przystosowań należy zmiana aktywności do- 
bowej. Spotkano ptaki śpiewające w środku nocy, co nigdy 
nie zdarza się w lesie. Jest to oczywiście związane ze sztucz- 
nym oświetleniem miast. 

Proces urbanizacji kosów nie jest jeszcze zakończony. 
Przypuszczalnie w miastach położonych jeszcze bardziej na 
wschód wkrótce się one pojawią. 

A my mieszczuchy możemy się cieszyć, że mamy sympa- 
tycznego współmieszkańca i nie zapomnijmy się nim zaopie- 
kować w zimie! 

EWA GŁAŻEWSKA 


Fot. T. Kłosowski 


Zespół Szkół Zawodowych 
nr 3 MGiE w Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


= 
ogłasza zapisy 
dla absolwentów szkół podstawowych na rok szkolny 1986/87 do Zasadni- 
czej Szkoły Górniczej KWK „Dymitrow” im. J. Psoty o specjalnościach 
— górnik kopalni węgla kamiennego, 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
— elektromonter górnictwa podziemnego. 
Warunki przyjęcia: 
1. Ukończony 15 rok, a nie przekroczony 18 rok życia 
2. Ukończenie szkoły podstawowej 
3. Złożenie podania, umowy zawartej z kopalnią oraz świadectwa szkolne- 
go po zakończeniu roku szkolnego. 
4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza szkolnego. 
Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposabiającą do Zawodu o spe- 
cjalności „górnik. kopalni węgla kamiennego”. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 16 rok życia a nie przekroczony 18 rok oraz ukończona co naj- 
mniej 6 klasa szkoły podstawowej. 
Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szkołę Górniczą i Szkołę Przysposabia- 
jącą do Zawodu zapewnia 
1. Pomoc materialną w wysokości: 
w kl. I — 3.500,-zł + 50 proc. premii 
w kl. Il 4.300,-zt + 50 proc. premii 
w kl. Ill — 7.000,-zł + proc. premii 
dodatek adaptacyjny w wysokości 700 zł na zajęciach pod ziemią i 500,-zł 
na powierzchni 
Uczniowie korzystający z zakwaterowania w internacie otrzymują dodat- 
kowo 30 procent premii na wydatki osobiste. Ponadto uczniowie miejscowi 
otrzymują ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie. 
2. Codzienny posiłek regeneracyjny (drugie śniadanie) dla wszystkich ucz- 
niów bezpłatnie. 
3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe ubranie, kurtkę ortalionową, 
koszulę, spodnie, krawat, beret, półbuty. 
4. Bezpłatne wyposażenie w komplet podręczników, zeszytów i przyborów 
szkolnych. 
5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom zamiejscowym w internacie. 
6. Wczasy śródroczne. 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zapewniamy naukę w 3-let- 
nim Technikum Górniczym dla Pracujących, które istnieje w tutejszej szko- 
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Co się wydarzyło 9 i 10 października 


10 X 1861 r. — urodził się Fridtjóf Nansen — norweski badacz polarny, 
przyrodnik, laureat pokojowej Nagrody Nobla w 1922 r. F. Nansen 24 VI 
1893 r. wyruszył z wyprawą naukową statkiem parowo-żaglowym „Fram” w 
okolice bieguna północnego. Podróż tę opisał w książce pt.: „Do bieguna”. 
(Zmarł 13 V 1980 r.). 

10 X 1911 r. = rozpoczęła się w Chinach burżuazyjna rewolucja demokra- 
tyczna, która obaliła dynastię mandżurską i doprowadziła do proklamowa- 
nia republiki. 

9X 1921 r. — urodził się Tadeusz Różewicz — poeta, prozaik, autor licznych 
zbiorów poezji i dramatów, miin. „Kartoteka”, „Stara kobieta wysiaduje”, 
„Białe małżeństwo”. W latach 1955, 1962, 1966 wyróżniony był państwowy- 
mi nagrodami literackimi. 

9 X 1944 r. — rozpoczął działalność w Lublinie pierwszy po wojnie Uni- 
wersytet Robotniczy 

10 X 1944 r. - obradowała w Lublinie pierwsza po wyzwoleniu konferencja 
PPR z udziałem przedstawicieli centralnych i wojewódzkich instancji partyj- 
nych. 

10 X 1982 r. - odbyła się w Watykanie kanonizacja Maksymiliana Marii 
Kolbego, polskiego zakonnika, który w 1941 r. zginął w Oświęcimiu, ofiaro- 
wując się za skazanego współwiężnia; w ceremonii uczestniczyła oficjalna 
delegacja polska. 


Cytat na dziś i na jutro 
Mądry zawsze więcej się uczy od głupca, niż głupiec od mądre- 
go. 
G. Rossegger 


odległym jeziorkiem Brzozowym. Jak szczęśliwe byłyby tamte boberki 
tutaj! A przecież gdyby one były tutaj, nie znalazibym ani Galarotki, ani 
Gotogtowego. Doszedłem więc do wniosku, że trzeba brać rzeczy tak 
jak idą w naturalnym porządku, którego zmienić nie podobna. Pomyśla- 
tem też, że gdybym nagle musiał wybierać między jedną parą bobrów a 
drugą, nie potrafiłbym dokonać wyboru. Bieg wydarzeń nie da się zmie- 
nić, ale możemy go dobrze pamiętać. 

Gałaretkę opętata w tym czasie nowa mania: zaczęła ryć w ziemi tuż 
przed chatą, jak gdyby zamierzała zrobić podkop. Po wielu sporach zdo- 
tatem odwieść ją od tego zajęcia, bałem się bowiem, że chata runie. 
Wiele razy udało się jej jednak postawić na swoim i pewnego razu, 
wyszedłszy za próg, wpadłem w prawdziwą wilczą jamę, wyrytą tuż 
przed progiem w nocy. Poza tym nauczyła się też składać budulec przy 
samych drzwiach i wiec go później po podłodze na budowę; musiałem 
wciąż pracować miotłą i topatą, żeby utrzymać chatę w możliwym sta- 
nie. 

Praca inżynierska posuwała się wartko i po dwóch tygodniach w kącie 
naszej chaty stanął spory domek bobrowy. Uznałem, że warto napisać 
do Zarządu Parków Narodowych i zaproponować uwiecznienie niezwy- 
ktej historii na filmie. W odpowiedzi na mój list przybył operator filmowy, 
którego już znałem, z kilkoma ludźmi do pomocy. Uznali, że trzeba 
będzie rozebrać dach chaty, aby było więcej światła, ale praca nad roz- 
bieraniem i budowaniem dachu opłaciła się sowicie, gdyż powstało oko- 


Karolina 
Krychowska, 
którą zapisuję 
do Rzepklubu, 
namalowała mnie 
w Toli zastępcy 
Amorka. 
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Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


Cześć! 

Lilianno B! Pytasz, czy to prawidłowe — zakochać 
się jesienią?. Oczywiście! Jesienna miłość jest mniej 
„wybuchowa” niż wiosenna, ale za to trwalsza i głęb- 
sza. Miłość jesienią wystawiona jest na ciężkie próby 
meteorologiczne. Nie słowiki i zefirki stanowią jej tto, 
ale lodowate wichury i deszcz ze śniegiem! Jeśli prze- 
trwa do wiosny — to jest dopiero miłość! 

* 

Czy Kundel Bury to krewny Kundzi? — to jedno z 
pytań zawartych w liście Marka Zdanowicza — Nie. 
Znają się tylko z widzenia i merdają sobie ogonami, 
gdy się spotkają. Kundzia jest znajdą z równiny mazo- 
wieckiej, a Kundel Bury wywodzi się ze starego, an- 
gielskiego rodu Candelburry. 

* 

„Anka — Karolina” odkryła, że wiek (100 lat) to: 
tylko 120 miesięcy, 
tylko 36000 dni 
tylko 864000 godzin 
tylko 51 840 000 minut 

„Aniu — Karolino" za to odkrycie zapisuję Cię do 
Rzepklubu. 

Ja zaś odkrytem, że pierwsze dwadzieścia lat życia, 
które dłużą się każdemu najbardziej to: 
tylko 240 miesięcy, 
tylko 960 tygodni, 
tylko 6720 dni, 
tylko 161 280 godzin, 
tylko 9 676 800 minut... to strasznie mało! A na małym 
zegarku jeszcze mniej. 
Do zobaczenia! 


to siedmiuset metrów pierwszorzędnego filmu. Galaretka i Gotogiowy, 
głośne już ze swoich wyczynów, unieśmierteinity się na filmie, który 
mnie osobiście bardzo przypominał znane obrazy z myszką Mickey. 

Przez cały tydzień pracy operatorów bobry spisywały się doskonale, 
chociaż Galaretka, której nagłe wyskoki są już stawne, dawała się nieraz 
filmowcom we znaki; uciekała w niedostępne miejsce i tam najspokoj- 
niej tańczyła swój zabawny taniec wojenny. 

Operator miał ze sobą prócz wielkiego aparatu filmowego wiele apa- 
ratów pomniejszych, filmowych i fotograficznych. Przy pomocy licznych 
asystentów ustawił je we wszystkich ważnych strategicznie punktach i 
wciąż latał od jednego do drugiego, prztykając i naciągając migawki. 
Ogólne podniecenie udzieliło się bobrom, które chwilami nie wiedziały, 
co się z nimi dzieje; Galaretka uprzykrzyła sobie wreszcie to wszystko i 
zniknęła na dłuższy czas. Gołogłowy zachował zwykią powagę i spokój. 
Krążytem wśród operatorów i wotałam do gwoich przyjaciół uspokajają- 
co: 

— D-0-0-0-o-obrze, Galaretko! D-0-0-0-0-obrze, Gołogłowy! D-0-0-0- 
o-brze, Mah-wee! 

Moje monotonne pokrzykiwanie mocno podziałało na operatora, który 
— jako artysta — miał taki temperament jak Królowa; w końcu i on zaczął 
na swoich ludzi wołać: 

— D-0-0-0-0-0-brze, Tommy! D-0-0-0-0-brze, Jirnmy! 

Dodam nawiasem, że nikt nie ważył się uśmiechnąć. 
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RZEPKLUB 


Zapisuję do klubu Patrycję Witkowską i Ankę Pa- 
rzych, które wyszperały zamieszczone obok żarty ry- 
sunkowe 





Atmosfera studia porywała chwilami i mnie; zdawało mi się, że jeste- 
śmy wszyscy w Hollywood. 

Domek bobrowy nadawał się już do użytku i był prawie wykończony, 
choć oba bobry wciąż coś przy nim majstrowały i jeszcze majstrują. 
Obecnie, gdy piszę te stowa, zajmuje on już prawie jedną trzecią części 
powierzchni pokoju. Pod względem solidności i staranności wykończe- 
nia bije on wszystko, co zbudowały Trzy Mate Świnki; najsilniejszy i naj- 
bardziej krwiożerczy wilk nie zdotatby się wedrzeć do środka. 

Z dnia na dzień rozumiałem coraz lepiej przyczynę, która skioniła oba 
bobry do tej pracy. W ich zachowaniu się zacząłem dostrzegać zmianę. 
Wkrótce miało nastąpić wielkie, największe w całym roku wydarzenie. 

Galaretka straciła ochotę do pracy i stała się nieuważna. Coraz więcej 
czasu spędzała w moim towarzystwie, kładąc mi często głowę na koła- 
nach i nieraz usypiając w tej pozycji. Gdy siedziałem w canoe, wpetzata 
do środka i wciskata mi się między kolana, jak to miała we zwyczaju za 
młodu, w chwilach zmartwień. Zdawało mi się, że ze względu na swój 
stan potrzebuje mojej pociechy. Parę miłych słów i trochę pieszczoty 
sprawiało jej wielką przyjemność; sapała i pomrukiwała z zadowolenia, 
po czym zasypiała spokojnie. Dla mnie byto to wyjątkowo niewygodne, 
bo teraz ważyła już co najmniej dwadzieścia kiłogramów i mierzyła nie 
mniej niż dwadzieścia pięć centymetrów średnicy w najszerszym miejs- 
cu okrągtego ciała. 

Cdn. 


AWIĘC TAAAKIE BUTYŚ 
KID WALKER ZE SWO-| 
JĄ BANDĄ I PORWANA 


coś 
f__ Mi SIĘ WIDZI» 
ZE SPĘDZIMY TĘ NOC 


DZIŚ JUZ NIC 
NIE ZROBIĘ, ALE JU- 
TRO CZEKA NAS BOJO- 


CYKLONIE. 
MUSIMY 
POMYŚLEĆ 


JERZY WRÓBLEWSKI 


POCZEKAJ 
TU NA MNIE. 
SPRAWDZĘ 

KTO TAM 

MIESZKA. 


TRZEBA 
JEDNAK 
ZACHOWAĆ 
OSTROZNOŚĆ ... 


W PORZĄDKU CHŁOPCY, WSZYSTKO 

ZAŁATWIONE! JAK TYLKO SZERYF 

DOWIEDZIAŁ SIĘ, ZE CÓRECZKA JEST 
U NAS; OD RAZU ZGODZIŁ SIĘ 


Historia 


opuszczonego szałasu 


Moje przypuszczenie, że być może bobry zamieszkują na stałe w cha- 
cie, nie byto więc nieuzasadnione; wprost przeciwnie — stawało się 
namacalną, dość kłopotliwą rzeczywistością. 


Gotogtowy budował domek bobrowy w moim salonie, na moich o- 
czach. 


Tymczasem Galaretka również nie próżnowata. Zaczęła budować 
nową tamę, która miała prześcignąć budowię wzniesioną przez człowie- 


CORKA SZERYFAŻ 
POD DACHEM. ZE ŻĘ 
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WE ZADANIE-> 
CYKLONIE. 


PAMIETAJ STARY WY- 


PUŚCISZ JĄ DOPIERO 


POJUTRZE RANO! 


PRZYNIOSĘ wOoDY 
| PRZYGOTUJĘ PA- 
NIENCE ŚNIADANIE. 


JUTRO W POŁUDNIE OCZYŚCIMY 
BANK BEZ JEDNEGO STRZAŁU. ŚLI- 
CZNOTKI w TYM CZASIE BĘDZIE 
PILNOWAŁ STARY WEBB. 
UWOLNISZ JĄ DOPIERO 
PO DWÓCH DNIACH» 
KIEDY BĘDZIEMY 
BEZPIECZNIE PO- 
DĄZALI DO ME- 


JESTEŚ 
GENIALNY; 
KID! 


BĄDŹ SPOKOJNY! 
BĘDĄ TUTAJ 


NIE PRĘDZEJ? 





|Wró: 66-21. Informacji o warunkach i termi: 
= nach prenumeraty udzielają wszystkie | 
* Oddziafy RSW „Prasa-Książka-Ruch” 

* oraz urzędy pocztowe. > ER 






ej 10-- ut, Okopowa 58/72 POCZTOWY 


ka. Bardzo ciekawe, że pragnąc ułatwić sobie pracę, przegryzła i prze- 
kopata „furtkę”” w starej tamie i przez nią przechodziła z budulcem na 
nową tamę; poprzednio musiała za każdym razem wspinać się o kilka- 
dziesiąt centymetrów wyżej, co było ktopotliwe i narażało ją na utratę 
drogocennego czasu. Było to późnym latem; budowanie domku pochta- 
niato całą uwagę obydwu bobrów. Każdej nocy, od zmroku do świtu 
stychać byto chrobotanie, tamanie patyków, ciężkie kroki i sapanie obu 
budowniczych, noszących własnoręcznie materiały na budowę. Bobry 
uklepawszy muł zręcznymi dłońmi — zawsze tak nazywam ich przednie 
tapki — wbijały weń patyki i przycinały je na odpowiedniej wysokości. 
Kawałki odcięte zębami byty z kolei wykorzystywane dalej, aż wreszcie z 
dwumetrowego pręta nie pozostawało nic. Za to domek róst w oczach i 
krzepł coraz bardziej. 

Pracowały z niezwykłą pilnością i wytrwałością. Materiał znosiły z 
brzegu jeziora, muł zaś zdobywały w przedziwny sposób: uchwyciwszy 
w dłonie mocniejszy patyk, kopały nim jak topatą dno jeziora, zgarniaty 
wydobyty mut, płynęty z nim ostrożnie, aby nic nie uronić, aż pod moją 
chatę i na lądzie natychmiast stawały na tylnych łapach, niosąc ostroż- 
nie budulec do izby. Bobry nie przerywaty pracy ani na chwiłę; w ciągu 
godziny wykonywały mniej więcej po dwanaście kursów. Chodziły poje- 
dynczo iub we dwójkę, gęsiego, uroczystym, miarowym jak pochód sa- 
mego czasu krokiem. 

Galaretka nie robita żadnych ceremonii przy drzwiach — otwierała je 


MURE 
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ZA DWADZIEŚCIA LAT» 










TERAZ NIE MA 

CZASU! SZYBKO 

KONIA DLA PA- 
NIENKI! 


4 f 
J SEZ 
TERAZ PROSZĘ 


O NIC NIE PYTAĆ, 
TYLKO WYKONY- 
WAĆ MOJE POLE- 
CENIA. WSZYSTKO 
PANI WYTŁUMACZĘ 
PO POŁUDNIU 
W OBECNOŚCI 
TATUSIA. 


UŚMIECH NUMERU 


NA LEKCJI języka polskiego nauczyciel poleca Mądrali 
odmienić czasownik „chodzić”. 


Opracowanie graliczne: - Ja chodzę... Ty... ty... chodzisz — próbuje powolutku 
* Magdalena Piotrowska Mądrala. 
Opracowanie techniczne: ż 
ESŻYnA Giechniowska: — Czy możesz szybciej? - ponagla nauczyciel. 
Korekla:- k j — Ja biegnę, ty biegniesz, on biegnie... 
Bianka Abratowska-Lisowska | * 
"Skład: | [662 
i Wkięsłodrukowe , PRAG wą — CZY W TYM mieście urodził się już jakiś wielki czto- 
"/RSW „Prasa-Książka-Ruch" NASZ wiek? — pyta podróżnik tubylca. 


—- Ależ skąd! U nas się zawsze rodzą tylko maleńkie 
dzieci... 


na oścież śmiatym pchnięciem, zupetnie zrozumiałym dia tego, kto znał 
dobrze jej charakter. Po krótkim czasie Gołogłowy przejął ten zwyczaj 
od niej, chociaż w jego ruchach było zawsze coś spokojnego, rozważ- 
nego. Królowa nauczyła się zresztą otwierać drzwi również od we- 
wnątrz; umieściłem nawet w nich specjalną pętlę skórzaną, z której 
moja władczyni zawsze korzystała. Gołogłowy natomiast nie chciał sty- 
szeć o takich nowych zwyczajach. Czekał przy drzwiach cierpliwie, aż 
go wypuszczę. Zorientowatem się wkrótce, że o wiele mniej czasu będę 
tracił, jeżeli pozostawię drzwi otwarte; sposób ten miał jednak poważną 
wadę, gdyż chmary komarów przędostawały się do środka. 

Osiem łat minęto od chwili, gdy McGinnis i McGinty, pierwszę z nasze- 
go Bobrzego Ludku, odpłynęty na spotkanie swego przeznaczenia. O- 
siem lat dzieliło nas od owej strasznej nocy, gdyśmy stali z Anahareo 
nad brzegiem maleńkiego, nie posiadającego nawet nazwy jeziorka, i 
odpowiadali na ostatni, długi, pożegnalny, peien skargi okrzyk. Osiem 
iat minęto od ostatniego spojrzenia, rzuconego na rozchodzące się po 
jeziorze za płynącymi boberkami smugi. Maleńkie fale przybijały do 
brzegu w milczeniu, bez stowa, ale gdybyśmy umieli je zrozumieć, po- 
wiedziatyby nam, że przyjaciele już nigdy nie wrócą. 

Obserwując czynności bobrów i widząc zadowolenie a może nawet 
rozkosz, z jaką ta dwójka oddaje się pracy, musiałem wspomnieć rów- 
nież o żatosnej barykadzie, wzniesionej przez tamtą parę w chacie nad 

Dokończenie na str. 7 


JAK JĄ ZA 

WCZEŚNIE WY- 
PUSZCZĘ;TO ONI 
WRÓCĄ TU I MINIE 
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